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K om ite tu  Centralnego
K om unistyczne j P a r t ii B ra zy lii

Z  okazji 30-lecia Waszej Partii ślemy Wam t sławnemu 
przywódcy ludu brazylijskiego Luiz Carlos Prestesowi bra­
terskie pozdrowienia i życzenia dalszych sukcesów w W a­
szej trudnej i ofiarnej walce.

Jednocząc i organizując masy pracujące Waszego kraju  
do walki o zapewnienie niepodległości narodowej, przeciwko 
przekształceniu Waszego kraju w bazę wojenną i ko'onię im ­
perializmu USA, wnosicie poważny wkład do walki o pokój, 
jaką prowadzą narody świata pod wodzą wielkiego Związku 
Radzieckiego.

Jesteśmy głęboko przekonani, że pod przewodem Waszej 
P artii i towarzysza Prestesa lud brazylijski zdobędzie wol­
ność i szczęście swej ojczyzny.

K om ite t C entra lny
Polsk ie j Zjednoczonej P a rt ii Robotniczej

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

W odpowiedzi iow .  Błaszczakowi

Warszawa, środa 26 marca 1952 r. N r 73 (591) B Cena 15 gr.

i Szybkościowe skrawanie i metoda Zandarowej
pomagają mi w realizacji zobowiązań

p i s z e  t o w a r z y s z  M i e c z y s ł a w  A d a m c z y k  z  „ U r s u s a 4*

W numerze <1 „Sztandaru Młodych1' tow. Piotr Blaszczak — tokarz z FSO zainicjował sze 
roką wymianę doświadczeń pod hasłem: „Jakie stosujecie nowe metody pracy i jak pomagają 
wam one wypełniać zobowiązania dla uczczenia 60-lecia urodzin towarzysza Bieruta i Świę­

ta 1 Maja".
Tow. Blaszczak wezwai do odpowiedzi na to pytanie młodych robotników7 z ..Ursusa'* i 

! „Starachowic". Dziś odpowiada tow. Mieczysław Adamczyk, tokarz z „Ursusa" i wzywa mło­
dych robotników z Warszawskich Zakładów7 Budowy Urządzeń Przemysłowych i z Zakładów7 
im. Strzelczyka w Łodzi.
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iV Do towarzysza Bieruta
i

swego Ukochanego nauczyciela i przyjaciela 
pisze serdeczne listy młodzież z całego kraju

W związku z 60 rocznicą urodzin Tow. Bieruta i zbliża­
jącym się Świętem 1 Maja młodzież całego kraju przesyła 
listy do Tow. Bieruta, w których wyraża Mu swoją wdzię­
czność za szczęśliwy młodość, za jasną przyszłość. Dzieci 
i uczniowie, studenci i młodzież chłopska podejmują cenne 
zobowiązania, które przyspieszą realizację zadań trzeciego 
roku Planu 6-łetniego.

Wiele listów, przyozdabiają autorzy rysunkami i fotogra­
fiami chcąc i w ten sposób dać wyraz swych serdecznych 
uczuć do tow. Bieruta. Uczniowie Liceum Pedagogicznego 
w Sulechowie (woj. zielonogórskie) przyozdobili swój list w i­
zerunkiem Prezydenta — i zdjęciami internatu i szkoły — 
w której zrealizują swoje zobowiązania. Piszą oni:

Cala załoga „U rsusa“  d la ; szynę. Teraz wykorzysta łem  u- 
uczczenia 60-tej rocznicy uro - mieszczoną przy maszynie m ia r-
dzin Prezydenta Bieruta i Św ię­
ta 1 M aja podjęła wysokie zo­
bowiązania produkcyjne.
J a  i m ój b ra t zobowiązaliś­

m y się w marcu i kw ie tn iu  w y - I 
toczyć po 300 w a łków  ponad 
plan. To jest nasz urodzinowy

kę lin iow ą. K ładę przed sobą 
rysunek techniczny, z zaznaczo­
nym i poszczególnymi długościa­
m i i średnicam i i we w łaści­
wym  momencie wyłączam na 
chw ilę  maszynę, regulu je  nóż 
do nowej średnicy i pracuję

podarunek dla Tego. k tó re g o ; dalej. Usprawniłem  również

K O C H A N Y  O BYW ATELU  
PREZYDENCIE!

Zbliża się dzień Twoich u ro ­
dzin. 60 la t Twego życia to 
okres w a lk i i pracy dla pol­
skie j klasy robotniczej, dla do­
bra naszego społeczeństwa. 
Osiem la t przewodzisz naszej 
w yzw olone j O jczyźnie w walce 
o zbudowanie spraw iedliwego 
us tro ju , w walce o lepszą p rzy­
szłość. Jesteś Ojcem i na jlep ­
szym nauczycielem młodzieży.

Piszemy do Ciebie z naszych 
Z iem  Odzyskanych.

Dzień Twoich urodzin zmo­
b ilizo w a ł nas do jeszcze bardziej 
wytężonej pracy. Celem upa­
m ię tn ien ia  go podję liśm y na­
stępujące zobowiązania:

9 Dostarczyć 23.150 cegiei 
na budow7ę k ry te j p ływ a ln i, c ie­
p la rn i i rem ont d rug ie j sali gim 
nastycznej.

9  Urządzić dwa boiska spor­
towe.

| 9 W ybudować to r przeszkód
j 9 Doprowadzić do estetyczne­

go wyglądu ogród botaniczny i 
a lp inarium .
9 W 100 procentach zrea li­

zować rocznv plan zb iórk i ma­
ku la tu ry  (1.600 kg).

9  Zdobyć 167 odznak SPO i 
BSPO
9 Zwiększyć prenum eratę 

czasopism o 81 egzemplarzy.
•  Członkowie SKBW  prześlą 

Warszawie 5 tysięcy cegieł.
9 Członkowie SKOP prze­

pracują 500 godzin przy odgru­
zowaniu Sulechowa.

Realizujem y i zrea lizu jem v na 
sze zobowiązanie, by przyczy­
nić się n im  Jo pełnego zw y­
cięstwa socjalizmu.

Niech żyje nasz Kochany 
Prezydent, W ie lk i P rzyjacie l 
m łodzieży!

L is t podpisali w  im ien in  ucz­
niów Państwowego Liceum  Pe­
dagogicznego w  Sulechowie (woj. 
zielonogórskie) przedstauńcieie 
w szystkich klas.

życie i walka jest dla nas wzo­
rem.

Zobowiązanie swoje podjęliś­
my po dokładnym zanalizowa­
niu naszych możliwości i w 
pełnym poczuciu odpowiedzial­
ności za jego realizację.

Dzięki czemu możemy mieć 
pełną gwarancję rea lizacji na­
szego zobowiązania? Gwarancją 
tą jest coraz szersze stosowa­
nie nowych metod pracy, a 
przede wszystkim szybkościo­
wego skrawania i metody Zan­
darowej.

Jeśli chodzi o szybkościowe 
skrawanie, to jedną z na jpo­
ważniejszych trudności, na ja ­
k ie  napotykam y jest to, że nie 
możemy sami szlifować noży.

działanie noża tak, że żłobię 
nim  również row k i i prom ie­
nie Wszystko to wvmaga zna­
cznie zwiększonej uwagi przy 
pracy, ale korzyści przynosi 
bardzo poważne.

Ogromne oszczędności w cza­
sie uzyskaliśmy dzięki zastoso­
waniu metody Zandarowej. Ja 
i m ój b ra t — Edmund Adam ­
czyk, k tó ry  jest moim zmiano­
wym. metodę tę w prow adziliś ­
my zaraz po rozpoczęciu p ra­
cy w „U rsusie" Teraz maszy­
nę przekazujemy sobie w peł­
nym ruchu. Praca idzie bez 
przerw y Oszczędzamy w ten 
sposób około półtorej godziny 
czasu dziennie.

Jeżeli się chce osiągnąć do-
Noże ostrzone przez sz lifie rn ię  bre wyniki, trzeba te nowe me
są często szlifowane ż!e Czę­
sto mają za duży ką t p rzy­
pora i przy dużych szybkościach 
lam ią się. 2!e ustawiane są rów ­
nież ką ty  ujemne i w ió ry  w y­
chodzą długie, n ie łam liwe. K ie ­
dy sami ostrzym y noże. albo 
rob i to sz lifie rn ia  według na­
szych wskazówek noże posia- j 
da ją w łaściwe kąty, nie łam ią j 
się przy zwiększonych obrotach : 
i  w ió r wychodzi k ró tk i.

Przy stosowaniu szybkościo-

to iy  stosować jak najszerzej, 
jak najlepiej wykorzystywać 
wszeikie możliwości i rezerwy. 
Osiągam obecnie 207 proc. nor­
my, brat zaś ponad 180 proc. 
Zobowiązania podjęte na ma­
rzec ku czci 60-lecia urodzin 
towarzysza Bieruta już wykona, 
liśmy i obecnie realizujemy zo­
bowiązanie przewidziane na 
kwiecień. Jest to możliwe dzięki 
temu. że w pracy swej nie ogra­
niczamy sie do jednej nowej me

wego skraw ania n iezw ykle \ tody pracy, jak no. szybkośeio. 
ważną rolę odgrywa dobra o r- we skrawan*e. ale wnrowadza- 
ganizacja pracy Nawet n a j- 1 my równ:eż inne. których ogól-
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większe szybkości, na jlep ie j za- 
szlifowane noże nie dadzą w 
ostatecznym efekcie właściwego 
rezultatu, je ś li nie zorganizu­
jem y sobie dobrze pracy, nie 
będziemy wprowadzać nowych 
ulepszeń i zm ian do procesu 
p rodukc ji. P rzy toczeniu wałka 
59,17 zauważyłem, że samo to ­

ną wspólną cechą są wielkie 
oszczędności czasu.

Czy w yczerpaliśm y już wszy­
stkie nasze możliwości? Oczy­
wiście, że nie. Dlatego z radoś­
cią i zadowoleniem pow ita łem  
in ic ja tyw ę  kol. Blaszczaka z 
FSO. Sądzę, że nasza wym iana 
doświadczeń pomoże i mnie do-

« 7  y  i i « / ( i  j  • í  t  i.  y
ozenie za jm uje znacznie m nie j j strzec nie wykorzystane jeszcze 
czasu od siedm iokrotnego za- j rezerwy.

Tobie zawdzięczamy 
nasze radosne dzieciństwo
~ piszą ha rce rze  z C he łm ska Śląski cąc

kładania i  zdejm owania w a łka j 
z maszyny.
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Dzień Twoich urodzin, To­
warzyszu Prezydencie, to wiel 
kie święto wszystkich dzieci 
polskich— piszą harcerki i har 
cerze drużyny im. Ludwika 
Waryńskiego w Cheimsku Slą 
skim. — Tobie, drogi Prezy­
dencie, zawdzięczamy nasze ra 
dosne, pogodne dzieciństwo. 
Od najmłodszych lat swego ży 
cią walczyłeś niestrudzenie z 
wrogami ludu pracującego. 
Walczyłeś o Polskę równości 
ł sprawiedliwości społecznej, 
w której dzieci nie znają i 
znać nie będą nędzy i głodu. 
Takim  krajem sprawiedliwoś­
ci społecznej jest nasza O j­
czyzna— Polska Rzeczpospolita

wiła na dzień l maja wykonać 
zabawki dla dzieci z miejsco­
wego przedszkola.

*
Nauczyciele, uczniowie i p ra­

cownicy Podstawowej .Szkoły 
Rolniczej w Sypniewie, pow 
Sępólno, u7oj. Bydgoszcz, zobo­
w iązali sie podnieść plony: psze 
nicy o 5 ę z 1 ha, żyta 4 <J z 1 
ha, jęczmienia 6 q z 1 ha. ziem­
niaków o 53 q z I  ha. Poza tym  
przyjęto szereg zobowiązań ma­
jących na celu zwiększenie po­
głow ia bydła, osiągnięcie w ięk ­
szej w ydajności w  m leczar­
stw ie itp.

Młodzież szkolna Technikum  
Budowy Maszyn Włókienni-

Przodujące kopalnie meldują
Załogi przodujących k o p a lń ! 24 bm. w  godzinach rannych ! loczka. Z M P - 

węgla z dnia na dzień wzm aga- | o w ykonan iu  zadań k w a rta ł - 
ją  tempo pracy. Ostatnie dn i j nych zameldowała załoga ko- 
marca stały się decydującym  [ pa ln i „M ortim er“. Do wzmo-
etapem we współzawodnictw ie 
o ty tu ł najlepszej kopaln i.

Załoga kopa ln i „Eminencja" 
już  w  dn iu 22 bm. czy li na 9 
dni przed terminem wykonała 
zadania zakreślone planem 
kwartalnym.

W ykonując zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta B O LE S ŁA W A

żenią tempa pracy zm obilizo­
wały załogę zobowiązania pod­
ję te dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta,

?4 bm. o w ykonan iu  planu 
kw arta lnego zam eldowali rów ­
nież górn icy kopa ln i „Wesoła I".

*

O poważnych osiągnięciach
B IE R U TA  załoga osiąga średnio j w rea lizac ji czynu p ro du kcy j- 
115 proc. planu. Jednym z n a j- ! nego m eldu je już załoga Cho- 

Ludowa, którą Ty od chwili i czych w Dzierżoniowie podjęła ; poważniejszych czynników , k t ó - 1 rzowskiej W ytwórni Konstruk-
je.j powstania kierujesz. W 
Polsce tej dzieci mają szkoły, 
świetlice, kolonie, wszystko 
co sprawia, że życie dziecka 
jest piękne i radosne. Te 
troskliwą opieke państwa nad 
dziećmi gwarantuje projekt 
Konstytucji, który opracowa­
no pod Twoim przewodni­
ctwem. Pragnąc godnie po­
witać dzień 60-lecia Twoich 
urodzin oraz Święto ł Maja, 
nasza drużyna harcerska po­
stanowiła zwiększyć księgo­
zbiór szkolny o 100 tomów. 
Uczniowie V I-e j klasy posta­
nowili pracować przy opra­
wie książek w gminnej bi­
bliotece. uczniowie klas IV . 
V, V I i V I I  zobowiązali sie 
zasadzie 1 ha łasił. Młodzież 
całej naszej szkoły postano-

re pozw o liły  załodze 
pierwsze miejsce, była

zając
syste-

następujące zobowiązania: u- 
tw orzyć brygady rem ontowe 
niosące pomoc PO M -om  i PGR- 
om w napraw ie maszyn ro ln i­
czych i przepracować tam  300 
godzin, zorganizować akcje zbio 
ru złomu i zebrać 4 tony, dać 
trzy  występy artystyczne w 
PGR-ach i spółdzielniach pro-, 
dukcyjnych.

Uczniow ie Technikum Budo­
wy Maszyn Rolniczych i Zasad­
nicza Szkoła Metalowa w Ino- Pracę tę wykonała przed termi 
Wrocławiu zobowiązali się. w 
te rm in ie  do końca roku szkol-

cji Stalowych — „Konstal".

owcy Franciszek 
Pałubek i  Z ygm unt Szydło z te j
brygady zastosowali nowy sy­
stem m ontowania pudel wago­
nowych.

Dużym wkładem  w realizację 
zobowiązań tego samego działu 
w yróżnia się zespół Z M P -ow - 
ców Naszkowski — Krół. Ze 
wzmożoną wydajnością, m ontu­
jąc podwozia wagonów, um ożli­
w ia ją  oni rytm iczna, bez posto­
jó w  pracę- całej brygady m on ­
terskie j.

*
22 bm. o godz. 12 M aria  T e r­

lecka, pracownica działu trans-

Na budowie Metra
8-osobowa m łod z ieżo w a  

b ryg a d a  p ra c u ją c a  nod k ie ­
ro w n ic tw e m  m łod e g o  rę ba ­
cza p rzodow ego , to w . W a l­
dem ara  Ja no szk i, w  zw ią z - 
k'.i z t>0 ro czn icą  u ro d z in  
W ie lk ie g o  P rz y ja c ie la  i O- 
p ie k u n a  m ło d z ie ż y  P re zy ­
d en ta  B o les ław a  B ie ru ta , 
o raz Ś w ię ta  l  M a ja , zobo­
w ią za ła  sie w czasie od ?6 
m a rc a  do 31 lip c a  b r. w y ­
k o n y w a ć  s ys te m a tyczn ie  
130 p roc . n o rm y  p rz y  g łe - 
H em w  jed n e go  z szybów  
¡Metra W arszaw sk iego .

Za przykładem  kol. Błaszcza- 
ka chcia łbym  wezwać do napi- 

K ie dy  dokładnie j zastanow i- [ sania o nowych metodach p ra­
cy, a zwłaszcza o szybkościo­
wym  skraw aniu młodzież z 
warszawskich Zakładów  Budo­
w y Urządzeń Przem ysłowych i  
z Zakładów im. S trzelczyka w 
Lodzi. Chcia łbym  wiedzieć, ja k  
pomagają im  nowe metody p ra ­
cy w  rea lizac ji zobowiązań dla

i  łem się nad procesem produk- 
I  cy jn ym  przy 'toczeniu w a łka  i 
|  59,17, doszedłem do wniosku, że 
:j ilość operacji mogę zmniejszyć I 
lś bez trudu  z  7 do 4. W ałek, 
ż 59,17 składa się z k ilk u  ja kb y  i 
u części o różnych średnicach, j 

Dawnie j każdą część toczyiefn 1
oddzielnie, za każdym razem i uczczenia 60-lecia urodzin tow a- 
zdejm ując, mierząc i ponownie 11 zysza Bieruta i uczczenia Sw ię-
zakładając ciężki w a ł na ma- Maja.

W ZYW AM Y WIĘC MŁODYCH ROBOTNIKÓW WZBUP 
W WARSZAWIE I ZAKŁADÓW  IM . STRZELCZYKA  
W ŁODZI, ABY NAPISALI DO NAS. JAKIE STOSUJĄ 
NOWE METODY PRACY. JAK USPRAWNIAJĄ PRODUK­
CJE I PRZYCZYNIAJĄ S IE  DO PRZYSPIESZENIA REALI­
ZACJI ZOBOWIĄZAŃ NA CZEŚĆ TOWARZYSZA BIERU­
TA I ŚW IĘTA 1 MAJA.

Najpoważniejsze osiągnięcia j portowego w  hucie „Zygmunt"
matyczna praca całej załogi od ; uzyskuje młodzieżowa brygada j w ykona ła swe zadania Planu 
pierwszych dn i nowego roku. i Zbigniewa RJdola i Jana Po- 16-letniego.

Zofia Bulek dotrzymała słowa

Listy do Prezydenta Bolesława Bieruta
z o k a z ji 60 roczn icy  Jego u rodz in

P o d a je m y  k o le jn y  w y k a z  lis tó w  
ż y c z e n ia m i i zo b o w ią z a n ia m i, n a p iy -  [ 
w a ją c y c l)  do P re zyde n ta  B o les ław a

na w B ia ły m s to k u , Z a k ła d y

DJa uczczenia 60 rocznicy uro- ' Łącznie zetempowcy z tego i 
dżin Towarzysza B IERUTA. POM-u zaorzą 7.600 ha, z tego 
tow. Zofia Bulek z POM -u No- 150 ha na oszczędzonym paliwie.
w y Staw7, pow. M a lbo rk  podjęta j 
sie wyrem ontować 2 s iew nik i. 1 ❖

nem. Jej koleżanka — Ogórek 
z tego samego .POM-u, zobowią-

nego, wykonać ponad plan 200 i zała się jeździć na traktorze 
sztuk imadeł ślusarskich. 200 
kluczy ząbkowych, 20 pomp 
przeponowych, 4 tysiące narzę­
dzi gospodarczych. Ogólna w a r­
tość zobowiązań wynosi około 
72 tysiące złotych.

jestem  Ci wdzięczny 
Towarzyszu Prezydencie 

za moje spełnione m arzenia
— pisze student E. Kucza

Ukochany Nasz Towarzyszu 1 Partii, której Ty przewodzisz, 
Prezydencie! i zmieniło się życie naszego spo­

ty związku ze zbliżającą się j łeczeństwa.

drugi rok bez remontu oraz w y­
konać 500 ha orki średniej jed ­
nym pługiem. Traktorzysta 
Smoleński prowadzący „Z e tó r" 
postanow ił wykonać 550 ha 
o rk i średniej, z tego 35 ha za­
orać na oszczędzonym paliw ie .

J I Przodujący trak to rzys ta  — ze* i 
tem powiec z PO M -u w  S ławnie ! 
— Jan Miszczak w liście do Pre- j 
zydenta pisze:

„Zbliża sie *>0 rocznica Tw o­
ich urodzin. Z okazji tej prze­
syłam Ci z głębi serca płyną­
ce pozdrowienia i życzenia 
owocnej pracy dla dobra na­
rodu polskiego. Jednocześnie i

postanawiam jako traktorzysta 
i przodownik pracy POM  
Sławno, dła uczczenia Twoich 
urodzin i święta klasy robot­
niczej 1 Maja, przepracować 
na ciągniku „Ursus" zamiast

Medyczus
C y n k o w e  „W e łn o w ie c " ,  C em en tów - 
o.a  „ w y s o k a 77, U rząd  P o cz to w y  W 
Iz b ic y  K u ja w s k ie j,  S z p ita l P o w ia to - 

B ie ru ta  z o k a z ji 60 ro c z n ic y  Jego w y wfc L w ó w k u . Z a łoga  Z a k ład ó w
u ro d z in .

L is ty  n a d e s ia ty :

zobowiązałem się w odpowie 
dzi na ape! Olika — 5.309 go­
dzin bez kapitałnego remontu 
oraz zaoszczędzić 1 kg paliwa 
na każdym ha. Będę się starał, 
aby praca moja była jeszcze 
wyda.rniesza i korzystniejsza, 
a doświadczenia swoje będę i p”is"jcg 
przekazywał kolegom"

60 rocznicą Twych urodzin po­
stanowiłem i ja do Ciebie — 
ukochanego wodza naszej Par.

Zdaję sobie sprawę z tego. że 
w tej przebudowie naszego kra- 

j iu nie może zabraknąć ani jed-

Byskusja nad projektem Konstytucji bodźcem do lepszej prań

M l  o d z i  p r z o d o w n i c y
Kombinatu Piotrkowskiego

t i i ,  ten k ró tk i, lecz z serca p ły - i nego człowieka i dlatego zobo-
nący lis t napisać.

Jestem synem robotn ika  i po­
chodzę z Ziem Zachodnich Rok

| w iązuję się w  te rm in ie  i z do- 
i brym  w yn ik iem  ukończyć stu- 
S dia. Dołożę wszelkich sił. aby

1945 k tó ry  nam. autochtonom j być godnym obywatelem  pań-

Ogloszenie projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zastało 
młodzież Kombinatu Bawełnianego w Piotrkowie przy pilnej pracy nad w y­
konaniem zobowiązań, podjętych celem uczczenia iO-lecia powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Już pierwsze dni po ogłoszeniu projektu pokazały, że ogól­
nonarodowa dyskusja nad projektem Konstytucji doprowadzi do poważnego 
przekroczenia zobowiązań.

ziem i opolskiej, przyn iósł w y ­
zwolenie narodowe i społeczne, 
b y ł dla mnie osobiście w ie lk im  
wydarzeniem  W okresie odbu­
dowy k ra ju  pracowałem iako 
robo tn ik  w fabryce Władza lu ­
dowa um ożliw iła  m i naukę, do 
k tó re j m iałem  zam iłowanie od 
najm łodszych ła t Skierowany 
zostałem na Uniwersyteckie 
Studium Przygotowawcze, u- 
kończyiem je i dziś iestem stu­
dentem I r Szkoły Głównej 
Służby Zagranicznej w Warsza­
wie.

Wdzięczny iestem wtadzy lu ­
dowej za to. że um ożliw iła  mi 
studia, o których daw n ie i na ­
wet m arzyć nie mogłem

Wdzięczny jestem Tobie, To­
warzyszu Prezydencie. który 
kierujesz naszym narodem. Pod 
Twoim mądrym kierownictwem  
naród nasz przekształca się w 
naród socjalistyczny. Dzięki

stwa socjalistycznego 
Przesyłam Ci, w przededniu 

Twoich urodzin, gorące życze­
nia długich lat życia i owocnej 
pracy dla naszej kochanej Pol­
ski Ludowej.

ERNEST KUCZA  
stud. i r. SGSZ Warszawa 

%
Coraz więcej zobowiązań na­

p ływ a i  wyższych uczelni M in 
studenci Wyższej Szkoły Handlu 
Morskiego w Sopocie postano­
w ili term inow o zdawać egzam i­
ny i kojoky ią w sesji le tn ie j, 
podnieść poziom pracy zespól nv 
samopomo owvch. zaś pracow­
nicy naukow i dopomogą robot­
n ikom  rejonu Drobnicy p rrtu  
Gdańsk — Gdynia w w prow a­
dzeniu metody Kowalowa. Po­
dobne zobowiązania podję li stu­
denci i pracow nicy naukow i 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Katowicacli.
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Hale i dziedziniec Kom binatu po kry - 
łj^-się ba rw nym i p lakatam i i napisami, 
w, gazetkach młodzież zamieściła w y­
powiedzi starszych i m łodych robo tn i­
ków, którzy w yraża li szczerą radość 
i dumę z ogłoszenia p ro jek tu  — dumę 
ze wspólnych osiągnięć łudzi pracy na­
szego kra ju .

W artyku łach , na specjalnie sporzą­
dzonych plakatach i w rozmowach, m ło­
dzież Kom binatu dzie liła  się coraz to 
nowym i wraże! ' ni, jak ie  w yw ar! na 
n ie j p ro je k t K ons ty tuc ji.
... — Przecież niedawno jeszcze robiłam  
u kułaka Gołaszewskiego w  Postękali- 
raćh, u k u ła k ó w ' pracow ał m ój ojciec 
I an i się obejrzałam , jak zm ieniło się 
życie — pracuję w takim  w ie lk im  K om ­
binacie, pomagam jeszcze rodzicom. Je­
stem taka szczęśliwa, że staram się p ra ­
cować ja k  na jlep ie j, aby n igdy nie 
przestać być przodownicą pracy — mó­

w i często koleżankom m łodziu tka 
prządka, towarzyszka Kabzińska. znana 
przez całą praw ie młodzież przodow­
nica.

— To prawda, że dziś chce się p ra ­
cować. Ja bardzo lubię naszą pracę. Te­
raz, po ogłoszeniu p ro jek tu  K onsty tu ­
cji, m usimy się wziąć za łazików  i bu­
m elantów, pokazać im  co osiągnęliśmy 
i tak długo nad n im i pracować, aż nie 
będzie u nas ani jednego takiego, k tó ­
ry nie w ype łn ia łby  dobrze swoich obo­
wiązków  — p rzytaku je  prządka Leoka­
dia Pęczek

O należytym  w ype łn ian iu  obowiąz­
ków obywate lskich m ówią także liczni 
ag itatorzy — Slachowski, stary w łó k ­
niarz p io trkow sk i, k tó ry  c iekaw ie opo­
wiada o c iężkie j doli w łókn ia rzy  przed 
wojną, młoda prządka Bajdzienko. k tó ­
ra wraz z 9-cioma siostram i pracowała 
niegdyś u kułaka, a dziś je j rodzeństwo

S zko ia  P odstaw ow a  w  C zarnow ie , 
Z a k ła d y  W y tw ó rc z e  S iln ik ó w  E le k - 

t  „ „ „ „ „  try c z n y c h  w B ie ls k u  - B ia łe j,  S lą -
o ty s ię c y  g o d z in  d o  c z e g o ,  k ie  z a k ła d y  w y tw ó rc z e  A -s  w B ie l­

sku  -  B ia łe j,  G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  
ZSCh w B ia łe j P ru d n ic k ie j,  N a d le ­
ś n ic tw o  P ańs tw ow e  w  A n d ry c h o ­
w ie , Z a k ia d y  P rz e m y s łu  T e re n o w e ­
go w B ia ło g a rd z ie , s p ó łd z ie ln ia  p ro ­
d u k c y jn a  w  Reszlu, H u ta  S zkła  — 
N ad b u żan ka  U h ru s k , w o j, lu b e lsk ie , 
S toczn ia  Rzeczna w  S a n do m ie rzu , 
Z a łoga  P rze rćb u  Z ło m u  w B ia ły m ­
s to k u , o d d z ia ł N a ro d o w e g o  B anku  

o w e W łoszczow e j, S zp ita l 
M ie js k i w  B ie lszo w ica ch , A k a d e m ia

P rze m yś lu  B a w e łn ia n eg o  w L u b a n iu . 
S p ó łd z -e ln ia  P ra cy  Szew sko - Cho- 
ew n ezej „ S i lą “  w L id z b a rk u  ko lo  

D z ia łd o w a , PGR — L esan ie rz , sp ó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  Leśn ica  W ie l­
ka, gn i. 7 'kaczew , G a rb a rn ie  L u b e l­
sk ie . Z a k ła d y  P rze m ys łu  S p iry tu s o - 
w ego w  L u b lin ie ,  za łoga k o le jk i  
Leśn e j w L ip ie , M ie js k ie  P rzeds ię ­
b io rs tw o  K o m u n ik a c y jn e  w K ra k o  
w ie . O d d z ia ł B a n ku  F.olnego w K ie l ­
cach, P rz e ró b k a  M echan iczna  Węgla 
k o p a ln i „ J o w is z "  w K a to w ic a c h . 
PGR zespół K ie w s k i. P ro k u ra tu ra  
P o w ia to w a  w K o ń s k ic h , g rom ada  
K a rk o s z ó w , K a lis k ie  Z a k ia d y  Jed 
w uo n icze . Z a k ła d y  B u d o w y  M aszyn 
’ A ra -a■■ iw  w K ra k o w ie , F a b ry k a  
Ta rcz  Ś c ie rn y c h  w G ro d z is k u . T e c h ­
n ik u m  M e c h a n ik i R o ln e j w G rod - 
row ■ e W a rs z ta ty  N ap raw cze  P aro- 

1 W agonów  w G d a ń sku . G ór- 
Z a k la d y  M aszyn E le k t r y ­

czny en w G liw ic a c h , PGR — w v -
P n d s 'm \ zecpół G łó w czyce . S zkoła 
P od s ta w o w a  w S m ia rz e w ie . Z a k la -
n v rh  - t i ' o rcze  M aszyn  E ie k try c z -  
m ,- i - „  ,T  f  i  0 r  m a 1 °  r  '  «  Z y ć i i i i -
i. ° . (.ł Z S L  w S m ia rz e w ie , Z.a-
P a rv s k ie T r Z e m y e  in ' 7 K o m u n y  > . , .  J w R adom sku , g rom ada  i
b ,"n lc , ’< i„tK^ : . . - B,le li'.,i. P o d 'a s k ., J-a
i ta r ń « 6 Z a k ła d y  W y tw ó rc z e  L am p  ,m - S te fana  Ż e ro m sk ie g o  w 
■ * K ? * i * .  L rz a d  poczt. . te le ko - “ eh, g rom a d a  K o rv c z k n y  sm  
c m I  n  11 P u łtn s k " 7 z ie d n o -  n o w ic c . W o jew ó d zka  P o ra d S ?  czen-e B u d o w n ic tw a  M ło* u i .. c iw g ru z h c z a  »• «j* - -  . ,d.un,a

B ia ły m s to k u , g m in a  Ż ó łw ia  - B ło ł ,  
D ą b ro w sk ie  Z a k ła d y  H u tn ic z e . P rze ­
m ys łow e  Z je d n o cze n ie  B u d o w la n e  

K ra jo w ic a c li ,  P re z y d iu m  M R N  
>v M iń s k u  M az., Z a k ła d y  D rzew ne  
N r. 10 w Nusku, Z je d n o cze n ie  B u ­
d o w n ic tw a  ¡M ie jsk iego  w Ś w id n ik u , 

iednoczeo  e I??cfa ia c j i  San*‘ a m y c h  
B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  w W arsza­
w ie , bu ta  „C z ę s to ch o w a “ . Z a k ła d y  
B u d ow y U rządzeń C he m icznych  w 
G liw ic a c h , Z a k ła d y  P rze m ys łu  B a ­
w e łn ia n e g o  im . S ta lin a  w  L od z i, 
Z je d n o cze n ie  N r . l  B u d o w n ic tw a  
M ie js k ie g o  w P oznan iu  k o p a ln ia  
w ęg la  ka m ie n n eg o  „W e s o ła “ , g ro - 
m ada W ężna. Z a k ła d y  S z k la rs k ie  w  
y io ło rm n te , g rom ada  K łó d n ic a . Re­
jo n  Lasów P a ń s tw o w ych  w W o ło - 
w«e, . W yszko w sk ie  Z a k ła d y  P iu o -  
v \ 7r °  * s ło d o ' v n jcze, o rg a n iza c ja  
f lu b rv 7 » 0W ‘ " l, l i?m iu - s p ó łd z ie ln ia  n ro  
łewódiE? "  MIVsockn' * ZDilal Wo-
h a rrp rs k i.  "  H r o r la w iu ,  d ru ż v n a  
K w asn  k  k  W<l W ie s io w ie . F a b ry k a  

i i l i n  s ,a rJ(o w <'go. E le k tro w n ia  
W a łb rz y c h u . LZS  w W e g rz y - 

K opa ln ia  im . M a u ric e  T h n - 
Z a k i i r t , '1’ .- W a łb rz y c h u , K a lis k ie

Z a k ia d y ' P r z e m ^ T ^ o f '  
g rom ada  K o ła k i ’ ¿ .o  O dzieżow ego, 

SI c i a n ,  »k "  v T e a tr  
K ie l-  
/a r-

„  , P rze -
K ra k o w ie , Z a k ła d  

w K o ń s k ic h . Z je d n o -

me.
resa

kształci się, Jadwiga Przeniórkowsfea,
k tó re j rodzice przed wojną w ie lokro tn ie  
tra c ili pracę w hucie „H o rtens ja “  za 
udzia ł w stra jkach.

Z dnia na dzień rośnie świadomość 
załogi Kom binatu. Jedno za drug im  po­
ja w ia ją  się nowe nazwiska przodowni­
ków  pracy — wśród tych nazwisk w ie­
le nazwisk m łodych robotnic i robot­
ników.

Oto nowa. młoda przodownica — He­
lena Zacha, córka małorolnego chłopa. 
Obdk n ie j — Wacława Radomiak. cór­
ka znanej uczestniczki w ie lk iego s tra j­
ku w hucie „H ortens ja " w r. 19357 po­
tem Janina Kielkiewicz, córka robot­
nika rolnego...

I oto w kró tce po ogłoszeniu pro jektu  
K onsty tuc ji pada k ró tk i meldunek:

ZAŁOGA K O M B IN A TU  P IO TR K O W ­
SKIEGO W YK O N A ŁA  ZO B O W IĄ ZA ­
N IE  NA 10 ROCZNICĘ POW STANIA  
PPR W 400 PROCENTACH.

Takie w y n ik i dala ogólnonarodowa 
dyskusja nad pro jektem  K onsty tuc ji 
w Kom binacie P io trkow skim .

A j a k  u C i e b i e  — k o l e ­
ż a n k a  i k o l e g o ?

wg koresp. ZB. P IE TR A S IK A

ło d z i  B u d o w n ic tw a  M ie j k ie g o  „  . - « 8 ^
P ra c o w n ic y  R e jo n u  Lasów ¿ h v f “  E n e rg ii 

h i»™ ,m  w  p io I lk aeh, g rom a d a  Pa ~  '

R u d z i? ’* « 7 Je^ 2 b n łc z e g „  w ^ N o ^ e j “ '  Z a rza d  P rzem ." Z ie lk rs k i^ g ó '

« a u p v w v 2 a s r .  y g  B i

a- ! ¿7„e n ie . B u ń o w n ic fw a  .M ie jsk iego
ri.a lt ‘W,cac.h - O środek D o ś w i/ t lrD ośw iad cza l­

n o  w  
kó w  I

Sm olO t im c . k o p a ln ia  „R o  
ieslaw  _Ś m ia ły *  w  Łaz iska ch  Srcd 

N a k ła d y  P rze m ys łu  B a w e ln ia  
" 7  ' v G zn rkow  ie . Z d u ń s k o  - W ol 
sk ie  Z a k ła d y  P rze m ys łu  T e re n o w e ­
go, k o lo  L ig i K o b ie !
F a b ry k a

K a m ie n iu , Z j-  
B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  W arszawa- 
N ro rim iesc ie , Z a k ła d y  D em ontażu

2 , !’j % „ ? k r I y ? k a rn 'ä  ' I T a r la k  N r  
L  vy. ^ aRn a nsku , załoga W Z F K  w

“ S ń , r f a " T r nt<'  Ännw g a s tro n o m ic z n y c h . z a - 
2 w W arsza-

I .  - w  U ł l l l l l l
k ła d y  G a rb a rs k ie  N r

Dyr/ ,2 :'a . ° k r fg
W y ro b ó w  D rz e w r

te re n o w e - ^  V ,  ^ y re K c ia  i ) k r f gnx*a Poczt l 
Łapanow a  we W ro c ła w iu . Z ie d n  Insta
vn ych  w i ,a c ł' u  W a rsza w ie ' Í í I h
e dn o cze n ir " ^ C7**n »e B u d o w n ic tw a  M ie js k ie u ó  
W arszawa* |
n on tazu  w ; “ ¡ “ • P e n lra ia  Z ło m u  w IV a r-
z k i Z a rząd  | H erosów  '̂ 1', ^ 3 « 'v tw ó rn .a  Pa- 

d z ie in ia  ZŚ Ć h w Ś rodzie '," Państwo- J * « 1."- Óbs. II  o im  e tw a *  z a l í g ^ 'z a -  
m L a  R o ln le z r  «  S z p ro ta w ie  1 k ,a d l>«. E k s p lo a ta c ji K ru ? z v w l w

P rz e d s ię b io rs tw o  S kupu  O w oców  . 
w a rz y w  w  R ac ibo rzu , k o b ie ty  pow  ! 
ra d zyn sk ie g o , Z P B  im  D y w iz j i  Ko  
M iu szko w sk ie .i w ł.o d z i. M azow icc  
k ie  Z a k ła d y  P rze m ys łu  W e łn ianego  
w T om aszow ie  Maz., Tom aszow sk ie  
ż a k ła d y  P rze m ys łu  M e łn ia n e g o  i 
R o ln ic z y  Zespó ł S p ó łd z ie lczy  w T y  ' 
m ie n iu . P aństw ow a C en tra la  D rzew - 1 
Pa w S u w a łk a c h , ko ło  ZSCh v\ Si 
k o ra ch , r»o\v S zczecinek, k o ło  ZIM» I 
ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j im . gen. 
Ś w ie rcze w sk ie e o  w S ie d ln ic y . ze«nó' ; 
N ad le śn ic tw a  S zczepanowo. Pań \ 
s tw o w e  N a d le śn ic tw o  S uch ed n ió w  • 
S zko ła  P odstaw ow a w D rzew cach  i 
S ta ry c h , N a d le ś n ic tw o  Państw ow e | 
w S k a rż y s k u , stac ja  P K P  Sędziszów ' 
g rom ada  S k ro m n ica . g rom ada  S ar | 
b in o w o . g rom ada M ic h a łk o w ic e  ! 
POM N r 1 ?9 w S ecem in ie . P aństw o- j 
we N a d le ś n ic tw o  w S ied lca ch . Pań I 
i tw o w y  S z p ita l C h iru rg ic z n y  w i

K siążk i** ,, J j^ ln t c o w a  „D o m u  
F o rm  n „ f n  W a r' za" i e. W y tw ó rn i*  
tv „ ,  ■ ” u..n : "  W o ło m in ie . K o le k -  
iv ie  5 l J u ZT r* V ń ,k ie K n  "  W vszko - 
FU Ś 7 Z « » d mC* a , Szko,a M e ta le « *  
p a ln i w l T  . o ? " " “ 7 B i.ó o ,-a  ko - 
obów  " S i  11 7 g rom ada  W o jr le -  
re k  , N f l i n l f l ' vo P aństw ow e  B o-
■’ r o ń a o a " « ? 3 R<‘.szk ’ 7 g™ 7 T y ry w o , -.ron.aoa /;fio ro w ’ ice. gm  C ie ż k o w i-
^ ih in r °  n 3?a U p * o w o ,e ń * g rom ada ^ .n ' .n «*lpe a f ura  C e n tra li M iesn e j 
s « a »I»p "  e rom ada  C ig o ika  G órna , 
s p o ld z  d n ia  p ra c y  s to la rs k o  * m e­
b low a w L e tn ic y ,  e kspe d yc ja  k o J e j o -  
" a w ł ubn iP e . W a rsz ta t w y d z ie ło - 
n.v PGH w- t-e h o rk u  S p ó łd z ie ln ia  
In w a lid ó w  w L id z b a rk u . Z a k ła d y  
M echan iczne  w L e g n ic y . P oznańskie  
Z a k ła d y  N awozów F o s fo ro w ych  w 
t u b o n iu , PGR Luszyn  zespołu S an­
n ik i .



Po rejonowych naradach przodowników nauki
z Zasadniczych Szkół Z aw o d o w ych

W  lutym odbyły się w całym kraju rejonowe narady przodow­
ników nauki z Zasadniczych Szkól Zawodowych Obok przodu­
jących uczniów zetempowców I niezorganizowanych. w nara­
dach uczestniczyli również zaproszeni dyrektorzy szkół, nauczy­
ciele kierownicy warsztatów szkolnych i nauczyciele zawodu.

EDWARD BA DlIICD
K ie r . W yd z  M todz S zkó l Z a w o d o w y c h  Z G  Z M P

Przebieg narad, a szczegól­
n ie  dyskusje, w k tórych bar­
dzo licznie w ypow iada li się 
przodownicy nauki, rac jon a li­
zatorzy. aktyw iśc i ZM P i na­
uczyciele. wykazały, że Zasad­
nicze Szkoły Zawodowe od 
chwili reorganizacji szkolni­
ctwa zawodowego zrobiły po­
ważny krok naprzód. Na 
wszystkich naradach uw idocz­
n i! się w ie lk i zapal młodzieży 
do nauki, ofiarność i chęć jak 
najlepszego opanowania za­
wodu.

Okres ja k i nas dzieli ' od 
K rajow ej Narady Aktywu  
Szkolnego ZM P i ogłoszenia 
Uchwały Zarządu Głównego 
ZM P w  spraw ie polepszenia 
pracy szkolnych organizacji 
ZM P. był w Zasadniczych 
Szkołach Zawodowych okre­
sem nie tylko wytężonej pra­
cy nauczycielstwa, ale także 
uporczywej walki organizacji 
ZMP-owskiej i całej młodzie­
ży o poprawę wyników na­
uczania W wielu szkołach w 
tym  okresie popraw iły  się w y­
n ik i nauki Np w Zasadniczej 
Szkole Metalowej im  K iliń ­
skiego w Sosnowcu w drugim  
okresie nauki w stosunku do 
I  okresu oceny popraw iły  się 
o 90 proc. Wykonano z nad­
wyżką plan produkcyjny w 
warsztatach szkolnych, znacz­
nie się poprawiła frekwencja 
w szkole. W tym  samym cza­
sie zorganizowano zespół a r ty ­
styczny. uruchom iono o rk ie ­
strę szkolną.

Na naradach radzono w la ­
k i sposób opanować lepie j 
wiedzę, co robić, by wszyscy 
uczniowie lepie j się uczyli. 
W ielu przodowników  nauki 
dz ie liło  się w dyskusji swym i 
doświadczeniami. m ów iąc o 
tym. w jak i sposób uczą się. 
w ja k i sposób osiągają dobre 
w y n ik i Kol Frymarek z Za­
sadniczej Szkoły Elektrycznej 
w Gdańsku, m ów ił że o w y ­
nikach w nauce decydują 
przede wszystkim świadomość 
polityczna. systematyczność, 
wytrwałość.

Ko! Franaszek z Zasadni­
czej Szkoły Metalowo - Bu­
dowlanej w Krakowie mówił, 
że skupienie uwagi podczas 
wykładu systematyczne odra­
bianie lekcji po przyjściu ze 
szkoły, zaplanowanie dzien­
nych zajęć pozwalają mu o- 
siągnąć dobre i bardzo dobre 
w yniki w nauce.

Z postawy praw ie wszyst­
k ich dyskutantów , z ich w y ­
powiedzi i w yn ików  widać 
byio. że rozum ieją oni w peł­
ni, że Polska Ludowa, nasz 
rozw ija jący się przemysł po­
trzebu je robotn ików  o wyso­
k ich kw a lifika c ja ch  Dlatego 
też w dyskusji potępiano le­
niów i bumelantów, którzy nie 
chcą się solidnie uczyć. Pod­
kreślano tu jednak, że i u w ie­
lu uczniów zaniedbujących się 
w  nauce, przez oddzia ływ anie 
całego ko lektyw u młodzieżo­
wego, można wzbudzić chęć 
do nauki. Dyskusje na nara­

dach wykazały troskę uczniów 
Szkól Zawodowych o swych 
kolegów, o własną klasę, szko­
lę czuło się dumę z własnego 
zawodu, z tego że po skończe­
niu szkoły zasila oni szeregi 
bohaterskiej klasy robotniczej, 
przewodzącej całemu narodo­
wi w walce o szczęśliwą przy­
szłość.

Uczestnicy narad zgłosili 
w iele uwag i wniosków pod 
adresem władz szkolnych. 
Uwagi te t w nioski są świa­
dectwem troski uczniów o wy­
niki nauczania i wychowania 
w Szkołach Zawodowych. O ka­
zało się na przykład, że w 
w ielu szkołach k ie run ku  bu­
dowlanego i elektrycznego nie 
ma umów z zakładami pracy
0 praktyczna naukę zawodu, 
co w p ływ a ujem nie na w y ­
szkolenie uczniów Dyrekcje 
Okręgowe Szkolenia Zawodo­
wego. wykorzystają niewątpli­
wie te uwagi w celu dalszej 
poprawy sytuacji w szkołach 
tego typu.

Narady pokazały, że w szko­
łach rozw iną! się szeroki ruch 
racjonalizatorstwa. Z dumą
1 zadowoleniem słuchał dy­
rek to r Zasadniczej Szkoły K o­
m un ikacy jne j w S o lcu -K u jaw - 
skim  tow. Knasikowski, słów 
swego ucznia ko l Przybylko 
o urządzeniu do mechaniczne­
go mycia łożysk które wyna­
lazł, a które 10-krotnie pod­
niesie wydajność pracy. Ten 
sam rac jona liza tor ko l Przy- 
byiko nie poprzestał na tym  
osiągnięciu, ale pracuje obec­

nie nad aparatem do o- 
czyszczania ropy. k tóra w za­
sadzie nie nadaje się już do 
użytku. Z takich m łodych 
uczn iów -rac jona iiza torów  lak 
ko l Przybyłko. k tórzy  swy­
m i pom ysłam i rac jona liza tor­
sk im i przyczyn ia ją się do roz­
w o ju  s iły  i potęgi naszej O j­
czyzny w inn i brać przykład 
wszyscy uczniowie.

Narady w inny zm obilizować 
młodzież szkół zawodowych do 
jeszcze bardzie j wytężonej na­
uki i pracy, do lik w id a c ji 
istn ie jących braków  Jakko l­
w iek w ostatn im  okresie pod­
niósł się poziom nauki, to w y­
n ik i w w ielu szkołach są lesz­
cze daleko, niezadowalające. 
W ielu jest jeszcze uczniów, 
którzy m aja niedostateczne 
oceny. Każdy uczeń, k tó ry  
chce być dobrym  fachowcem, 
w in ien tak się uczyć, by osią­
gać w y n ik i bardzo dobre i do­
bre Jedną z poważnych p rzy­
czyn która w p ływ a na słabe 
w y n ik i w nauce jest niedosta­
tecznie pełna frekwencja w Za 
sadniczych Szkołach Zawodo­
wych, dlatego też konieczne 
jest polepszenie dyscypliny na 
lekcjach i zajęciach warszta­
towych.

Młodzież z Zasadniczych 
Szkół Zawodowych w łożyła 
bardzo w iele pracy i w ys iłku  
w uruchom ienie i rozbudowa­
nie warsztatów  szkolnych, 
dużo ofiarności przy w yko ny­
waniu warsztatowych planów 
produkcyjnych. Potrzeby na­
sze są tu jednak daleko w ięk ­

sze Trzeba więc szerzej roz­
winąć ruch pomocy jednej 
szkoły, przy wyposażeniu w ar­
sztatów drugiej szkoły, w ię­
cej troszczyć się o maszyny, 
narzędzia, lepiej i wiecej pro­
dukować. oszczędzając równo­
cześnie surowiec i energię 
elektryczną.

Praktyczne szkolenie dawa­
łoby jeszcze większe rezu lta­
ty. gdyby młodzież razem z 
nauczycielam i zawodu"? w ię ­
cej troszczyła się o to. by każ­
dy uczeń miał przydzieloną 
konkretną pracę, by polepsza­
ły się warunki szkolenia i by 
przodujące metody techniki 
produkcyjnej i doświadczenia 
przodowników pracy z zakła­
dów pracy były przenoszone 
do zajęć praktycznych.

Narady wskazują nam, że 
praca organ izacji Z M P -ow ­
skie j w Zasadniczych Szko­
łach Zawodowych wymaga 
poważnego wzmocnienia W ie­
lu aktyw is tów  zetempow- 
skicb słusznie zajm ując się 
w yn ikam i nauczania, spro­
wadza jednak tę troskę do 
obliczania procentów niedosta­
tecznych ocen i mechanicznie 
organizuje zespoły samopomo­
cy koleżeńskiej, a zapomina o 
pracy politycznej, uśw iada­
m iającej. Słaba jest jeszcze 
troska niektórych aktywistów  
o twórczą atmosferę nauki i 
doprowadzenie do mas ucz­
niowskich przekonania, że do­
brze się uczyć to patriotyczny 
obowiązek każdego ucznia.

Zarządy Szkolne ZM P mało 
jeszcze zajm ują się tym , jak  
uczniowie spędzają czas po 
lekcjach, nie p rze jaw ia ją  do­
statecznej in ic ja ty w y  w orga­

nizowaniu życia 
go i sportowego 

Z narad płyną

św ietlicow e-

rowniez |
Po strunach palce szybko biegły, 
jak stado goniących się przepiórek, 
śpiewała pieśń o nieulękłycb 
najmłodsza z koreańskich córek.

w nioski i dla Zarządów Po­
w iatow ych i M ie jsk ich  ZMP. 
a zwłaszcza dla Zarządu M ie j­
skiego w Katow icach, gdzie 
na 12 istniejących Zasadni­
czych Szkół Zawodowych przy 
4-ch. nie ma jeszcze zorgani­
zowanych szkolnych kół ZM P

Szczególnej opieki i troski 
ze strony Zarządów Powiato­
wych i Miejskich potrzebują 
nowowybrane Zarządy Szkol­
ne, w skład których weszło 
wielu dobrych i ofiarnych ak­
tywistów, aie mających jeszcze 
mało doświadczenia.

Te doświadczenia, ja k ie  ze­
brane zostały na naradach, a 
zwłaszcza doświadczenia przo­
dow n ików  nauki, w walce o 
wiedzę w inny  posłużyć wszyst­
k im  uczniom do osiągnięcia 
jeszcze lepszych w yn ików  w 
nauce i pracy

Przodownicy nauki, delega- przybycie transportu ludzi. prze.

Jak gdyby wiatr co w polu wieje 
dźwięczne rozwija się rzemiosło.
I  drga w tym graniu głos Korei 
i groźna pieśń narzuca posłuch,

co w boju zatrzymuje słońce,
gdy ziemia w gniewnym drży pojęku —
I  wrogom miecz wyrywa z ręki 
i głupcom z giowy hełmy strąca,

Berlin, w sierpniu 1952

Ta sama zbrodnia!
„...Zazwyczaj na 2 — 3 dni 

naprzód sygnalizowano nam

ci poszczególnych kół, winni 
obecnie na naradach produk­
cyjnych i zebraniach ZM P w 
swoich szkołach podzielić się 
doświadczeniami, jakie zdobyli 
na naradach. Słusznym byłoby 
również, gdyby Zarządy Szkol­
ne i K ó ł klasowych ZM P za­
stanow iły  się, w oparciu o do­
robek narad, w ja k im  stop­
niu ich organizacje rea lizu ją  
Uchwałę Zarządu Głównego 
ZM P o pracy organizacji 
zetempowskiej w szkole.

Cała młodzież Szkół Zawo­
dowych powinna pod k ie rów - j 
n ictwem  ZM P ustokro tn ić j 
swoje w y s iłk i — tak, aby j 
egzaminy k w a lifika cy jn e  i j 
prom ocyjne zdali uczniowie z | 
dobrym i i bardzo dobrym i w y- i 
n ikam i.

znaczonych do gazowania i spa­
lenia. Przeciętny transport li­
czył 1.200 do 1.300 ludzi...

...Rozlega się gwizdek... Jest 
to znak dla Oberscharffiihrera 
Traubego i jego dwu pomocni­
ków SS Raportfiihrerów... Ci 
trzej odkręcają kurki 8 do 10 
bomb z gazem. Jest to gaz CNH  
(wodorocjanek)... Działanie ga­
zu rozpoczyna się natychmiast. 
Więźniowie Sonderkomando sły­
szą poprzez grube ściany stra­
szne krzyki duszących się ludzi 
(przeciętnie liczba 800 do 1.000 
ludzi). Krzyki trw ają około 2 
minut, po czym wszystko cich­
nie...“

T O W A R Z Y S Z
Są proste słowa pełne głę­

bokich uczuć i m yśli, które 
choć często używane — nie 
powszednieją, a przeciwnie — 
za każdym razem na nowo 
wzruszają i budzą głębokie u- 
czucia Do tych w łaśnie należy 
słowo „towarzysz“

To znajome i b lisk ie  słowo 
jest wyrazem wszystkiego, co 
łączy i wiąże ludzi radzieckich 
w  b lisk i krąg r<xizinny Życie 
nasze i praca przepojone 
są atmosferą przy jac ie lsk ie j 
Współpracy i pomocy W na­
szej walce o w ie lk i wspólny 
cel — kom unizm, łączą nas 
węzły przyjaźn i, od których 
nie ma nic świętszego ani 
trwalszego

W radzieckim  społeczeństwie 
socjalistycznym  stworzyliśm y 
praw dziw ą przyjaźń, przyjaźń 
o ja k ie j m arzyły najlepsze u- 
m ysły ludzkości Szczęściem 
jest życie w k ra ju  w k tó rym  
Wszystkie dobra są własnością 
ludu gdzie kobieta i mężczyz­
na posiadają równe prawa, 
gdzie każdy może aktyw n ie  
uczestniczyć w rządzeniu pań­
stwem gdzie nie ma i być nie 
może mowy o ja k im ko lw iek  
nacjonalizm ie lub antagoniz­
mie rasowym Nie na oróżno w 
jedne j z najm ilszych i zna­
nych każdemu w naszym k ra ­
ju  pieśni, k tó re j dźw ięki obie­
gają cały św iat — tak ie  czy­
tam y słow a:

„Zaw o łan ie  dumne
„tow arzyszu" 

Ponad wszelki ty tu ł milsze 
nam.

Bo nieobce słowo to
nikom u,

Czy to żółty, czy to czarny 
brat,

Dokąd pó'dę  — wszędzie 
jestem w  domu, 

I  rodzeństwu pełen cały
św ia t“  **)

Jakże często słyszym y: „m ój 
stary towarzysz party  jn y ", „ to -

Rekordy Madę in USA
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W  ciągu jednego tylko  
tygodnia 7 stacji telewi­
zyjnych v Los Angeios na­
dało następujące transmi- 
sie: I 2r morderstw, 101 za­
bójstw „usprawiedliwio­
ny :h" 93 porwania dzieci 
i U ucieczek zbrodniarzy 
z więzienia.

Skądinąd statystyki po­
licji amerykańskiej podają 
na przykład, że w Chicago

warzysz z Kom som ołu“ , „ to ­
warzysz z fab ryk i, ze szkoły“ . 
Są w tych prostych k ró tk ich  
słowach najw iększe uczucia, 
najp ięknie jsze ludzkie  sprawy. 
Są tu i lata wspólnej nauki, 
pracy działalności społecznej, 
i b lisk ie  wspomnienia o wspól­
nie pokonywanych trudno­
ściach, o przeżytych niebez­
pieczeństwach. o radościach 1 
osiągnięciach: są .wreszcie w 
tych słowach wspólne sprawy 
i droga do jednego w ielkiego 
celu

....Człowiek — pisa! M I Ka­
lin in  — najłatwiej w młodo­
ści zawiera przyjaźń, najczę­
ściej uczestniczy w kolektyw­
nej pomocy swym towarzy­
szom. I rzadko kiedy zdarza 
się, aby młody człowiek opu­
ścił w potrzebie swego towa­
rzysza... Wszelkimi siłami na­
leży rozwijać u młodzieży po­
czucie koleżeństwa, przyjaźni 
klasowej. Są to bowiem jedne 
z najwyższych wartości socja­
listycznych“.

Czyteln icy nasi w setkach 
listów , w ciepłych, prostych 
słowach piszą o swoich tow a­
rzyszach, o ich osiągnięciach w 
produkcji, w pracy społecznej. 
Oto dzieli się swa radością ro ­
bo tn ik  z kole jowych warszta­
tów  naprawczych ze stacji W o- 
łogd8 — komsomolec Jerzy 
Polański — Jego towarzysz, 
tokarz G eorg ij Z w ie riew  ukoń­
czył w ieczorową szkolę dla 
młodzieży robotniczej Kom so­
molec pisze o pomocy, jaką 
G eorg ijow i okazał m ajster ce­
chowy P io tr G aw rilow icz G u- 
ka jew  Kiedy Z w ie riew  zacho­
row ał i na k ilka  miesięcy m u­
siał opuścić budowę, p rzy ja ­
ciele odwiedzali go codziennie, 
przynosili książki, w y jaśn ia li 
treść wykładów , opow iadali 
kom.somolskie now iny O trzy­
mawszy świadectwo do jrza ło­
ści, G eorg ij pow iedział: „w am

w roku 1951 co 9 minut po­
pełnione było jedno mor­
derstwo. a ogólna wartość 
skradzionych przez zło­
dziei przedmiotów się­
ga 21.272.090 dolarów.

Oto są ich rekordy. Re­
kordy kraiu. który mło­
dzież wychowuje na zbrod­
niarzy. by tym łatwiej po­
służyć sie nią jako ślepym 
i uległym narzędziem w 
planowanej zbrodni wo­
jennej.

H A K

Zabatra i budyń
Komunikat amerykańskiej 

agencji prasowej donosi, 
że żołnierze 26 pułku pie­
choty amerykańskiej, sta­
cjonującego w Bambergu 
(Niemcy zachodnie) wiele 
czasu poświęcają kultural­
nym rozrywkom. Szczegól­
nie wesoły nastrój panował 
podczas pewnej zabawy, 
kiedy to żołnierze wpadli 
na genialny pomysł obrzu­
cania się budyniem cytry­
nowym. Najwięcej uciechy 
było. gdy następnie zaczę­
to odgadywać nazwiska żol 
pierzy, całkowicie oblenio- 
nych budyniem. Kto odgadł 
nazwisko, ten wygrywał.

Przy tej okazji warto 
przypomnieć słowa jedneL 
go z dowódców amerykań­
skich — Gindera. skiero­
wane do żołnierzy ame-

zawdzięczam swoją radość, to­
warzysze!“

Podobny charakter ma lis t 
L izy  M iednowej, sekretarza 
kom ite tu Komsomołu w fa b ry ­
ce „D w ig a tie l“ w Penzie, k tó ­
ra pisze jak to komsomolcy 
przyszli z pomocą uczniowi 
ślusarskiemu Iw anow i K on i- 
nowi, k iedy m ia i on trudności 
ze zdaniem m in im um  technicz­
nego Technolog, komsomołka 
Łoginowa zobowiązała się mu 
pomóc W ciągu trzech miesię­
cy co wieczór zostawała po 
pracy i uczyła Konina odczy­
tywać piany I tak, dzięki w y ­
s iłkow i towarzyszy Kon in zo­
stał w ykw a lifikow a nym  ślusa­
rzem jednym  z przodujących 
stachanowców w brygadzie 
najwyższej jakości, został 
p rzy ję ty  do Komsomołu. W 
związku ze zbliżającym  się 
nowym  rokiem  szkolnym  — 
kończy swój lis t Liza — dy ­
skutowaliśm y na naszym ze­
braniu komsomolskim, kto  od 
nas pójdzie się uczyć P ie rw ­
szy zgłosił się Kon in W yjaśn ił, 
że pragnie uczyć się w szkole 
w ieczorowej dla młodzieży ro ­
botniczej My zaś, komsomol­
cy. postanowiliśm y pomóc mu 
w zdobyciu średniego w y ­
kształcenia.

Równocześnie jednak w  na j­
bardziej zżytym ko lek tyw ie  nie 
może być mowy o pobłażaniu 
słabościom brakom  tow arzy­
sza, nie może być mowy o tu ­
szowaniu jego błędów i om y­
łek w im ię źle pojmowanego 
koleżeństwa. We współżyciu z 
przyjacie lem  obow iązuje w ie r­
ność zasadom, staw ianie mu 
wymagań i k ry ty k a  jego błę­
dów Nie może być bez tego 
mowy o świadom ej i koleż- 
skiej dyscyplin ie, która  jest 
podstawą i w arunkiem  dzia­
łalności i sukcesów każdego 
kolektywni ludzi radzieckich.

Czterdzieści la t temu G ork i 
sw o je j s łynnej bajce dał ty tu ł 
„Towarzysz“  Oto je j słowa: 

„...Słowo to przyszło, aby 
zjednoczyć cały świat, aby za­
prowadzić wszystkich ludzi na 
wyżyny wolności, aby związać 
ich trwałymi więzami wzajem­
nego szacunku i poszanowania 
wolności człowieka".

M ądry pisarz uczyn ił to sło* 
wo życiodajnym  i głębokim  
jak  serce i  tak im  właśnie we­
szło ono w nasze życie — w ie l­
k ie  i jasne słowo „towarzysz“.

Miejsce i data tych zbrod- 
| ni — obóz koncentracyjny 
! Oświęcim. 1944 rok Zeznał 
! to członek specjalnego ko- 
| manda więźniów, pracują- 
i cych przy gazowaniu i spa­
laniu ludzi w krematoriach, 
tzw Sonderkomando Ze­
znanie dotyczyło działalno­
ści Hauptscharffuhrera —

: A lfreda Morosa — szefa ko­
mory gazowej w Oświęci­
miu.

„Gaz spełnił swe zadanie... 
wytrącał ludzi z szeregu rów­
nie efektywnie, jak kule..." „Je 
go efektywność i oszczędność

są wielkie również dlatego, że 
w przeciwieństwie do bombar­
dowania pociskami nie niszczy 
mienia."

Są to słowa, ni m niej n i 
więcej, ty lko  szefa wydziału 
chemicznego M inisterstwa 
Spraw Wojskowych USA 
Bellena, wypowiedziane w 
początkach marca br. na po­
siedzeniu amerykańskiego 
towarzystwa chemików w 
„H un te r College“  w Nowym 
Jorku.

„W nocy z 10 na 11 marca 
| artyleria amerykańska ostrze- 
j lala pociskami z gazami tru ją- 
I cymi pozycje koreańskich wojsk 
ludowych | ochotników chiń­
skich. znajdujące się o 9 kilo­
metrów na południowy wschód 
od Piongangu. 12 marca samo­
loty amerykańskie obrzuciły 
bombami z gazami trującymi 
pozycje wojsk ludowych poło­
żone na południe od Kosongu 
na froncie wschodnim."

Z kom unikatu Agencji 
Nowych Chin z frontu  w 
Korei z dnia 20 marca 1952 
roku.

Oto fakty, które napraw­
dę nie wymagają komenta­
rzy — to przecież ta sama 
zbrodnia ludobójstwa, po­
pełniana wczoraj h itlerow ­
skimi. a dziś amerykańsko- 
bitlerowskimi łapami

*) a r ty k u ł wstępny „Kom so- 
molskie.i P raw dy"

**) przekład L. Szenwalda.

W K lu b ie  O fic e rs k im  D W P  w W a rsza w ie  o d b y ło  sie dn. 15 bm . s p o t­
ka n ie  z p rz o d u ją c y  m i k o b ie ta m i W arszaw y pod hasłem : „K o b ie tv  p o l­
sk ie  w p ie rw szych  szeregach iliz a to ró w  :i ro ku  P lanu  6 -le tn ie po  --
p la n u  so c ja lizm u  i p o k o ju “ . Na -d ię c iu : od te w o j — S za rliń ska  (by ł.! 
m u ra rk a , p rzod o u  n iczka  p r t r y  na b ud ow ie  M D M . obecnie s luch a t /Ua 
T e c h n ik u m  B ud ow lan e g o ) Jan ina  G a jec (p rzo d o w n iczka  p racy  z a k ła ­
dów  te le te c h n ic z n y c h , ra dn a  St. R. N.) A m e lia  M icha lska  tra k to rz y s tk a , j 
o fic e r  p ilo t K a m iń ska  i H a lina  W iśn ie w ska  (p rzo d o w n iczka  p r a ^  ty n  
k a rk a  na b u d o w ie  osied la  M u ra n ó w ). C A F  — fo t. Ig n o r

S P R O S T O W A N I E

W 72 (590) num erze  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “  w  a r t .  p t. „ J a k  w yż 
sra h ie ra rc h ia  kośc ie lna  p ró b o w a ła  w ych o w a ć  p o k o le n ie  n ie w ó l- 

;ków  p o lsk iego  fa szyzm u “  z a k ra d ł sie b łąd . Z d a n ie  rozpoczyna jące  
Sf(r w  24 W ierszu od końca a r ty k u łu  w in n o  b rz m ie ć : „ A  m us ia ł 
o rzecieź s tw ie rd z ić  ks iądz  p rym a s  D a lb o r na z jeźd z ić  s o d a lic li ma 
r ia n s k ie j w  K ra k o w ie ...“
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Nad projektem Konstytucji

I c h
r  r u„suwerenność™ 1 nasza

rykańskieh. okupujących 
Niemcy zachodnie: „Stoicie 
tutaj na najważniejszym' 
posterunku naszego kraju. 
Pomiętajcie, że głównym 
waszym zadaniem jest pie­
lęgnować nasz amerykań­
ski sposób życia i strzec go 
jak oka w głowie".

— Nie ma obawy, aby 
ktoś usiłował go wykraść. 
Najwyżej pewien gatunek 
zwierząt domowych mógł­
by tym amerykańskim sty­
lem życia wzbogacić swo­
je ulubione zabawy w bło­
cie.

(j)

Lata 1918— 1939.
Niedawne j odległe zarazem 

to czasy Niedawne, bo dzieli 
nas od nich zaledwie k ilk u -  
nastolecie czyli w skali dzie­
jów  historycznych ułamek se­
kundy Odlegle, bo rew olu­
cy jne przem iany jakie  zaszły 
w życiu naszego narodu, w 
ciągu siedmiu la t w ładzy lu ­
dowej skrojone są na m iarę 
stuleci, oznaczają nastanie no­
w ej epoki w h is to r ii naszej 
Ojczyzny.

Po raz pierwszy w dziejach 
naród polski stal się naro­
dem rzeczywiście niepodleg­
łym  i suwerennym, po raz 
pierwszy zdobył w świecie 
taką pozycję, o k tórą w a lczy li 
dla niego w ciągu w ieków  je ­
go najlepsi synowie — po­
cząwszy od w ie lk ich  m yślic ie­
li i działaczy okresu Oświece­
nia i skończywszy na rew olu­
cy jnym  ruchu robotniczym.

Ten stan rzeczy stw ierdza i 
u trw a la  p ro je k t K ons ty tuc ji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej. która — jak głosi 
wstęp do p ro jektu  — ma na 
celu umocnienie „...państwa 
ludowego jako podstawowej 
siły, zapewniającej . na jp e ł­
niejszy rozkw it Narodu Pol­
skiego, jego niepodległość i  
suwerenność...“ .

Naród suwerenny, to taki 
I naród, który sam decyduje o 
j swoich losach, który jest je -  
! dynym j pełnoprawnym w la- 
! ścicielem bogactw narodo- 
i wych, który kształtuje swoje 
! życie zgodnip ze swoją wolą 
| i interesami. Niezbędnym wa- 
j runkiem  rozw oju i umocnienia 
| suwerenności narodowej jest 
; rew olucyjne obalenie klas w y 
j zyskiwaczy. klas zdrady na- 
i rodowej oraz zdobycie w ła - 
I dzy przez masy ¡udowe. Su- 
j werenność nie oparta o w ia - 
j dzę ludu staje się pustym 
j dźw iękiem  słowem bez zna- 
| czenia nie mającym  p o tw ie r. 
i dzenia w rzeczywistości.
| Pam iętam y czasy kiedy Pol 
! ską rządzili magnaci finanso- 
! w j i artystokrac ja  obszarni- 
cza, k iedy wszystkie rządy — 
niezależnie od endeckiego, pra 
w ic owo .  pepesowskiego czy 
sanacyjnego szyldu — repre - 
zentowały interesy zagranicz­
nych i rodzim ych p ijaw ek ka­
p ita listycznych. Jakże chętnie, 
przy byle okaz ji »anacyjne

kacyki, różne becki, rydze i 
sławoje gard łow ały o niepod­
ległości i suwerenności naro­
dowej Jakże często i na trę t­
nie dygnitarze we frakach i 
generalskich szarfach krzyczeli
0 „m ocarstwowości“ . o Polsce 
„od morza do morza“ , o ko­
loniach, o tym , że są „s iln i, 
zwarci ' gotow i", że „n ie  od­
dadzą nawet guzika“ , że „pa ­
nie tego. byczo jest“  itd  S tu­
ka li dziarsko obcasami zaopa­
trzonym i w ostrogi wym uska­
ni ad iu tanci wypieszczone ma- 
m isynki fab rykantów  i obszar­
n ików  Pow iewały wesoło 
proporczyki ułańskich lanc w 
czasie parad wojskowych Pry 
chały i k rz tus iły  się benzyną 
„u ltra  .  nowoczesne“  czołgi 
(m ark i „R enau lt“ , rok w yp ro ­
dukowania — 1918) Słowem 
— „potęga, że aż he j“  Takie 
b y ły  dygnita rskie  słowa i to­
warzyszący im  zewnętrzny 
b lich tr.

Rzeczywistość była inna.
W rzeczywistości podstawo­

wa masa bogactw narodo­
wych była własnością., ame­
rykańskich, angielskich, nie­
mieckich i francuskich mono­
poli. 84,4 proc. przemysłu 
górniczego i hutniczego, 60 
proc przemysłu chemicznego, 
66 proc. przemysłu elektro^ 
technicznego. 81 proc e lek­
tro w n i i wodociągów 87 proc. 
przemysłu naftowego należa­
ło do zagranicznych k a p ita li­
stów.

W rzeczywistości, podstawo­
wa masa narodu — robotnicy
1 pracujący chłopi pogrążeni 
w nędzy, ciemnocie j zacofa­
niu, pozbawieni praw politycz­
nych, po to by żyć musieli 
swoją ciężką, źle opłacaną 
pracą — o ile ją mieli — przy­
sparzać zysków obcym I włas­
nym wyzyskiwaczom. Do­
da jm y do tego setki i tysiące 
bezrobotnych w miastach, o- 
siem m ilionów  „zbędnych“  lu ­
dzi na wsi. analfabetyzm  ja ­
ko z jaw isko masowe, setki 
m agistrów  praw i filo zo fii 
oraz m łodych inżynierów  no­
cujących na ławce w parku 
(„nadprodukcja  in te ligenc ji 
proszę panów" — ja k  zw ykł 
mawiać pewien prem ier, spe­
c ja lis ta  od malowania ub ika­
cji), dodajm y, stały upadek go­
spodarczy i ku ltu ra lny , a o- 
trzym am y obraz „suwerenno­
ści“ narodu w sanacyjnym 
wydaniu.

A państwo, a rząd? Wszyst­
k ie  rządy przedwrześniowe by 
ły  zdecydowanie w rogie ludo­
wi, b ron iły  interesów obcego i 
rodzimego kap ita łu , in te re­
sów sprzecznych z interesa - 
m i Polski Były więc rządami 
zdrady narodowej.

Znana jest sprawa tzw. po­
życzki ty ton iow e j zaciągnię­
tej we Włoszech. Za kiepski 
ty toń  Polska musiała drogo 
płacić. Pożyczka ' była za­
bezpieczona na m ajątku Pol­
skiego Monopolu T yton iow e­
go. W razie w o jny — zgod­
nie ż umową — na budynkach 
PM T — miano w yw iesić w ło ­
skie flag i Czyż nie by ł to ja ­
skraw y przykład pogwałcenia 
suwerenności? A lbo tak ie  
fak ty  jak  zdław ienie w 1929 
r. s tra jku  w hucie „M a ty ld a “ , 
należącej do koncernu H a rr i-  
mana Na wyraźny rozkaz a- 
m erykańskiego posła Stetsona, 
„p o ls k i“  rząd prem iera Ś w i­
tałskiego —• wystąp i! przeciw 
polskim  robotnikom  w obronie 
interesów — am erykańskiego 
kap ita lis ty .

A lbo lis t francuskiego kon -  
sula do wojewody k ie leck ie­
go w 1932 r  Trzeciorzędny 
konsul rozkazywał polskiemu 
wojewodzie bronić francus­
kich interesów przed po lski­
m i robotn ikam i Zawiercia.

Komentarze chyba zbytecz­
ne.

Monopoliści zagraniczni ma­
jąc w swoim ręku główne 
gałęzie naszej gospodarki de­
cydowali nie ty lk o  o naszvm 
życiu gospodarczym i o po li­
tyce wewnętrznej rządu lecz 
w yw ie ra li także decydujący 
w p ływ  na jego po litykę  za­
graniczną.

W panicznym strachu przed 
ludem, zaślepieni w swej nie­
nawiści do ZSRR, marzący o 
podbojach na wschodzie po l­
scy im peria liśc i podporząd­
kow yw a li najżywotnie jsze in ­
teresy narodu polskiego in te­
resom potentatów z Londy­
nu, Waszyngtonu, Paryża i 
h itle row skiego B erlina Nie 
było tak ie j koa lic ji, bloku 
czy spisku antyradzieckiego 
w k tó rym  burżuazja polska 
nie bra łaby udziału.

Broniąc swoich interesów 
klasowych polskie klasy pa­
nujące w iązały się z obcym 
im peria lizm em , zdecydowanie 
w ro g im  narodow i eolskiem u—

przeciw ZSRR, przeciw jedy­
nemu państwu, k tóre stało 
niezmiennie na gruncie po - 
szanowania prawa narodu 
polskiego do niepodległości. Ta 
haniebna po lityka  zdrady na­
rodowej, k tó re i ukoronowa­
niem był udzia ł w zmowie mo 
nach ijsk ie j musiała w końcu 
doprowadzić do krachu, do 
katastro fy wrześniowej.

We wrześniu 1939 r. pod 
ciosami h itlerow skiego żołdac. 
twa sanacyjny m it „m ocar­
stwowości“  i „suwerenności“  
rozleciał się lak domek z kart. 
Z dra jcy uc iek li załeszczycką 
szosą. Naród pozostał.

Pow iedzie liśm y już, że na­
ród suwerenny to tak i naród, 
k tó ry  sam decyduje o swoich 
losach, k tó ry  jest jedynym  i 
pełnoprawnym  właścicielem  
bogactw narodowych, k tó ry  
kszta łtu je  swoje życie zgod­
nie ze swoją wolą i interesa­
mi. Naród polski nie by! przed 
wojną suwerenny.

Taki sam jest dzisiaj los na­
rodów krajów kapitalistycz - 
nych.

Weźmy dla przykładu Frań 
cję. Czy można powiedzieć, że 
naród francuski jest suwe­
renny? Czy naród francuski 
sam decyduje o swoich lo - 
sach? Nie. We F ranc ji w p ra w ­
dzie rządy zm ienia ją się jak 
rękaw iczk i ale u w ładzy po­
zostają zawsze kap ita liśc i, k tó  
rycb interesy te ko le jne rządy 
reprezentują. Nie naród fra n ­
cuski jest jedynym  i pełno - 
prawnym  właścicielem bo­
gactw narodowych —lecz b u r­
żuazja francuska i panoszą­
cy się coraz bezczelniej we 
F ranc ji kap ita ł am erykański. 
Do kap ita lis tów  należą fa b ry ­
ki, kopalnie, banki, transport— 
obszarnicy w łada ją  ziemią. 
Czy w interesie narodu fran ­
cuskiego nap ływ ają  do portów  
francuskich transporty  ame­
rykańsk ie j broni, za którą 
władcy F ranc ji płacą złotem 
wyciśnię tym  z pracy robot­
nika? Czy w interesie narodu 
francuskiego rząd fracuski pro 
wadzi szaleńcze zbrojenia, 
których ciężary ponosić musi 
naród? Rząd francuski czyni ' 
to w interesie am erykańskich 
im peria listów , od któ rych  jest 
ca łkow icie  zależny Czy w  in ­
teresie narodu fracuskiego 
rząd wyraża zgodę na udziail

a rm ii francuskie j w napast­
niczej „a rm ii eu rope jsk ie j", 
k tó re j trzon ma stanowić 
krw iożerczy W ehrm acht h it ­
lerowski? Nie — bo naród 
francuski, k tó ry  poznał co 
znaczy h itlerow ska okupacja— 
pragnie nade wszystko poko­
ju  i wolności.

Nie jest więc suwerenny 
naród francuski, w którego 
kraju rządzą kapitaliści, o- 
twierający bramy Francji a- 
merykańskiemu imperializmo - 
wi. tak jak nie jest suweren­
ny żaden naród, w krajach 
gdzie rządzą kapitaliści.

Rozgromienie h itle ryzm u 
przez A rm ię  Radziecką, zdo­
bycie władzy w Polsce przez 
masy ludowe przyniosło na­
rodow i polskiem u prawdzi -  
wą niepodległość i suweren­
ność.

Klasa robotnicza, klasa n a j­
bardzie j rew olucyjna i pa trio ­
tyczna, prowadząc masy lu ­
dowe naszego k ra ju  po dro­
dze budownictw a silnej, bo­
gatej i n iezawisłej Polski, u - 
rzeczyw istnia tym  samym m a­
rzenie wszystkich poprzed­
nich pokoleń pa trio tów  pol­
skich, doprowadza ich walkę 
do zwycięskiego końca Nie 
ma bowiem w naszych w a run ­
kach żadnej sprzeczności po­
m iędzy polską racją stanu a 
in te re s a m i. narodu. P rzeciw­
nie. Pojęcie polskie j rac ji sta­
nu jest równoznaczne z i n ­
teresami klasy robotniczej, z 
in teresam i mas ludowych. Lo­
sy narodu polskiego sprzęgły 
się w nierozerwalną jedność 
z budownictw em  socjalistycz­
nym . Im  szybciej budujem y 
w  naszym k ra ju  socjalizm , 
tym  bardzie j umacnia się i 
rozw ija  niepodległy j suwe­
renny by t naszego narodu.

Istota suwerenności naro­
du polskiego po'ega na tym, 
że najwyższym suwerenem 
jest lud pracujący, że do nie­
go należy cała władza poli­
tyczna w kraju, że jest on je ­
dynym i pełnoprawnym go­
spodarzem w swej własnej 
Ojczyźnie.

Cała dotychczasowa p o lity ­
ka w ładzy ludow ej w Polsce 
była i jest po lityką  um acnia­
nia i  rozw oju niepodległości 
narodowej.

(dokończenie na str. 3)
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j  — w Zasadniczej Szkole t  
f  Metalowej w Szczurowej j  
J (pow. Brzesko) wisi gazet- (  
f  ka ścienna z ubiegłego ro- |  
j  ku wyd< na z okazji „M ię- l  
l  dzynarodowego Dnia Ko-  ̂
J biet“? f

t  Wg listu £
J Kazimierza SOBCZAKA  ̂

Radiów, pow. Brzesko j

t
*  
*

NOWE WILKASY

w ...Zarząd Zakładowy ZM P  
J przy Fabryce Maszyn Żniw  
ł  nych w Płocku, ul. Sien- 
J kiewicza 48, nie wysyła 
t  przeniesienia organizacyj- 
J nego Januszowi Przedpeł- 
f  skiemu już od czterech mie 

sięcy, mimo, iż kolega ten 
wysyłał dwukrotnie listy 
polecone w tej sprawie? 

Wg listu 
J Janusza
*  PRZEDPEŁSKIEGO

Jak strzała m knie nasza łódź 
wśród spienionych tal Jeziora 
Niegocińskiego Jeszcze k ilka  
ry tm icznych ruchów wioseł, po­
ruszanych s ilnym i rękam i m a­
zurskiego rybaka, siwowłosego 
Jana. zgrzyt piasku i łódź nasza 
dobija do brzegu

Przed nami — za k ilk a -h e k ta . 
row ym  pastwiskiem, na którym  
wśród spalonych lub rozbitych 
czołgów, samochodów i dział, 
pasy sie krow y — mata senna 
wieś — W ilkasy

N a jb liże j nas zna jdu ją  się za­
budowania stacii ko le jow e j Tuż 
obok — ponura cegielnia. w 
k tó re j bezkarnie hula w ia tr 
zryw a jąc d rzw i i ram y okien

Wspomnienia. Pamiętam je ­
szcze...

Chodziliśm y wzdłuż brzegu 
zbiera jąc muszle Stary Jan u- 
siadł na jednym  z pagórków i 
przyg lądał sie sm ukłym  sosnom 
rzucającym  cień na błyszczące 
w  prom ieniach słońca fale Gdv 
cienie stawały się coraz dłuższe 
siwow łosy Jan zawołał:

— Chodźta chłopaki p łyn ie ­
m y!

*
M in ą ł rok od dn ia w  k tó rym  

by liśm y w W ilkasach W y b ra li­
śmy się znowu do G iżycka i za­
raz na stac ji ko le jow ej spotka­
liśm y towarzysza naszej w ilk a - 
skie j „w y p ra w y “ . Paw ła M a­
zurka.

— Dawno nie w idz ie liśm y się, 
prawda?! M iną ł iuż rok od na­
szej podróży do... Zapomniałem 
nazwę te j sennej wsi, te j za 
pastwiskami...

— W ilkasy — przypom nia ł 
Paweł — lecz to iuż nie senna 
wieś za pastwiskiem. Pastwisko 
stało się placem budowy, a sen­
ne W ilkasy obudzi! w a rko t sa­
mochodów i tra k to ró w  obłado­
wanych cegłą, deskami, cemen­
tem i innym  m ateria łem  budo­
w lanym . W  W ilkasach powsta­
je  fab ryka  u li i wozów W i­
dzicie towarzysze. Plan 6-le tn i 
jest jak wiosna — dociera wszę­
dzie. Czerwiec 1951 r. nie jest 
czerwcem roku 1950... Może w y ­
bierzemy się do W ilkas? S taru­
szek Jan na pewno nas przewie-

pozyczy nam swojązie lub 
tódź...

Nie pojechaliśm y wówczas do 
W ilkas, bo staruszka nie zasta­
liśm y w domu (pracował już  w 
Spółdzielni Rybackiej).

*

M inęło k ilk a  miesięcy... S ty­
czeń 1952 roku..

W ysiedliśm y z pociągu. Za 
budynkam i s tacy jnym i rozprze­
strzeniają sie w ie lk ie  hale.

Jesteśmy w w ilkask ie i fa b ry ­
ce u ii i wozów oraz warsztatach 
remontowych ciężkich maszyn 
rolniczych, samochodów i t ra k ­
torów

W chodzimy do dzia iu s to la r­
sko _ kołodziejskiego i toka r­
sko - mechanicznego — tu wre 
iuż praca Rozmawiamy z jed­
nym  z m łodych robotn ików , 
tow  Jerzym  W vsockim  Tow 
Wysocki opowiada o sobie, nie 
przeryw ając pracy.

— Urodziłem  sie we F ranc ji 
Bo w idzicie, oiciec mój w y je ­
chał z Polski, Nędzny ży­
wot w Polsce kap ita lis tycz­
nej zm usił go do szukania 
chleba aż we Francji, Po w y ­
zwoleniu w róciliśm y do Polski, 
k tórą znalem ty lk o  z opow ia­
dań... O jciec od razu zaczął pra­
cować... i ja nie mogłem pozo­
stać bezczynnie Pojechałem na 
kurs m onterów samochodo­
wych, a teraz po ukończeniu 
kursu pracuje tu w Wilkasach... 
Jest m i dobrze

W magazynie spotykam y Gre- 
te Zazdrych i T rautę  H irsz — 
Poiki m iejscowego pochodzenia,

— W fabryce — m ów i Greta 
— zaczęłam robotę jako sprzą­
taczka sto larni, byłam  zadowo­
lona — m yśla łam  że nie nadaje 
się do inne j roboty To było n ie­
prawdą. Zostałam malarzem 
przy p rodukc ji u li i dawałam 
sobie doskonale radę... A teraz 
jestem pom ocnikiem  magazy­
niera...

T rauta — prosi aby coś opo­
wiedzieć o Warszawie.

Opowiadamy o trasie W —Z. 
fabryce samochodów osobowych 
na Żeraniu, o M arszałkowskie j

...w kioskach PPK „Ruch" 
w Brzesku nie ma nigdy (• 
świeżej orasy, lecz otrzy- J 
muje się Ją z opóźnieniem? ł  

Wg listu $ 
K. SOBCZAKA j  

z Brzeska

i oczekujemy odpowiedzi 
od:

Przew. Zarządu Szkolne­
go ZSM w Szczurowej.

Przew. ZM  ZM P w Płoc­
ku.

— Wojewódzkiego Od­
działu PPK „Ruch“ w Kra  

kowie.

Dzieln icy M ieszkaniowej 1 in ­
nych wspaniałych dziełach w a r­
szawskich robotn ików .

Dziewczęta s łuchają z uwagą. 
Potem T rauta  opowiada o swo­
ich wczasach w Jelen ie j Górze.

Z ha li. w k tó re j zna jdu je  się 
kuźnia i spawainia — dochodzi 
do nas stukanie

Jeszcze jedna partia  rob o tn i­
ków  nie zakończyła tynkow ania 
i zakładania ins ta lac ji, a już 
druga ustaw ia maszyny na 
fundam enty

Obok powstanie jeszcze iedna 
hala. która pomieści m ontow ­
nię. dział p rodukc ji przyczep 
samochodowych oraz dzia) re ­
montu maszyn rolniczych i lo- 
kom obili.

Obok od lew ni niedługo w y ­
rośnie dom k u ltu ry  i dom ki 
mieszkalne dla pracow ników  | 
sezonowych

Już niedługo ruszy masowa j 
produkcja. Fabryka w W ilk a - j 
sach. obok naprawy ciężkich ! 
maszyn rolniczych, bedzie rocz- j 
nie produkować 4.500 wozów i 
oraz 2 000 u li

Piszemy o fabryce w W ilka - j 
sach między in nym i i po to. by :
0 je j po w itan iu  dowiedział sie I 
Zarząd Pow iatowy ZM P w G i- | 
życku Pracownicy ZP ZM P na­
wet nie zaglądaia do fa b ry k i bo
1 po co... przecież tam  nie ma 
koła ZMP. M y natom iast uw a­
żamy. że iuż najwyższy czas by 
pracującym  w fabryce Z M P -ow - 
com pomóc zorganizować koło. 
K iedy już pełna parą ruszy pro­
dukcja — bedzie również zale­
żało od pracy ZM P wśród m ło ­
dzieży w ilkask ie i fab ryk i.

Tadeusz W ilłan  
Olsztyn

• f i?

Kolego, porzuć pracę u  kisfaka!
Pójdź naszą drogą -  wzywa kol. Wojtek Dybowski

Od dziewiątego roku służyłem  u gospo­
darzy. abv zarobić na 'życie i ubranie. 
M atka m oja u trzym yw a ła  się z ciężkiej 
pracy. W domu była nędza i głód.

Po wyzw oleniu Polski spod okupacji h i­
tle row sk ie j zacząłem chodzić do szkoły 
Aby nie u trac ić  posady przy bydle u ku ła ­
ka, musiałem w  1947 roku przerwać nau­
kę. będąc w 4 ki. szkoły powszechnej 
W moim sercu powstawrał nieraz bunt. lecz 
zawsze łam ała go czyjaś obca ręka.

W Komendzie Pow ia tow ej SP w- P łoń­
sku wszyscy już m nie znali: ciągle za­
wracałem  im  głowę, żeby mnie w ys ła li 
gdzieś na szkołę lub na kurs. Lecz zawsze 
m i odpow iada li: za małe wykształcenie, za 
młody... Ze łzam i w  oczach wychodziłem  
z Komendy, lecz ducha nie straciłem.

Nadszedł dzień 18 maja. do naszej pa­
ra f ii przyjechał biskup, m ia ło się odbyć 
bierzmowanie. Lecz ja w ybra łem  sobie in ­
ną drogę: wyszedłem na szosę, spojrze­
niem pożegnałem swą okolicę i ruszyłem 
w świat. Dowędrowałem  tak do Warsza­
wy. W Warszawie, w Komendzie G łównej 
SP zostałem przy ję ty  do brygady.

Po przybyciu do brygady dostaliśm y pe ł­
ne um undurowanie. Nastąpiło w yb ieran ie 
zawodów. Ja zapisałem się na m urarza, 
ponieważ podoba m i sie budownictwo.

Pracowaliśm y przy budowie Nowej H u ­
ty. M ów ię Wam, Koledzy, k tó rzy  nie by ­
liście jeszcze w  brygadzie SP, jakaż to ra ­
dość była: ja  pastuch — dziś m urarz — 
buduję nowe miasto, m iasto m łodzieżowe! 
W łasnym i rękam i kładę fundam enty p ie r­

wszych b loków  m ieszkaniowych na dz ie l- i m ia ł praw  do nauki i pracy. Co to jest
n icy m ieszkaniowej! luny  znów będzie szo­
ferem, daw n ie j c ie rp ia ł głód, by ł na jgo r­
szym z całej w ioski parobkiem. Chodził

socjalizm, do czego dąży Związek Radziec­
ki, a do czego kap ita liśc i Po pobycie w  
brygadzie, jeżeli cię in teresuje wyszkoie-

lityczne j, będziesz w ykładowcą po litycz ­
nym. będziesz uczył nowe kadry. Podoba

zawsze obdarty  i brudny — dziś prowadzi i nie polityczne, możesz, iść do szkoły po- 
autobus. W jego wiosce by go nie poznali 
Teraz ja kb y  zajechał do domu, nie czapko­
w a łby jakiem uś tam bogaczowi, jak to by- j Ci się lin iów ka , możesz iść do szkoły w o j-  
lo dawniej... To bogacz, by mu się u- j skowej. zostaniesz oficerem  Wois.ka P o l- 
k ło n ił, jak  by go zobaczy! w m undurze i skiego Jesteś sportowcem, kochasz sport, 
SP. Lecz dreszcz przeszedłby go, gdyby ; w brygadzie zostaniesz otoczony opieką,
spojrzai na czerwony krawat. A ie  to nic 
jeszcze. Najbogatsza dziewczyna by do 
niego „oczko" puszczała, choć daw n ie j na j 
niego patrzy ła  z obrzydzeniem Lecz on j 
teraz, jest dum ny, tak ja k  ona była wpierw: \ 
zarozumiała i pyszna; on ma nasza czar­
nulkę. k tó ra  obsługuje 30-tonowy dźw ig 
Jest operatorem  30-tonowego dźw igu, a na­
wet zdobyła ty tu ł przodownicy.

A teraz inn i z naszej wsi: Rysiek zosta- I 
nie hyd rau lik iem , Czesiek e lek tro techn i­
kiem. Stasiek m echanikiem , inny e lek tro - j 
monterem, spawaczem, cieślą, inżynierem , i 
technikiem .

Ważne też jest w  brygadzie wyszkolenie | 
bojowe. Dostaliśm y karabiny, granaty ć w i- | 
czebne, a nawet łopatkę do okopyw a- | 
nia się.

Na pewno każdy z Was, k tó ry  nie obcho- ; 
dz ił się z bronią, chcia łby wziąć do ręk i I 
karab in i celować, czyścić, strzelać na j 
strzeln icy.

Z w yk ładów  politycznych możesz poznać j 
i tak ie  zagadnienia: dlaczego Polska była j 
pod łapą H itle ra , dlaczego robo tn ik  nie I

będziesz up raw ia ! swój sport Późnie mo­
żesz pójść na kurs, zostać ins truk to rem  WF, 

Kolego! Porzuć prace u ku łaka ! Nie 
zw lekaj, wstąp do brygady SP. pójdź na­
szą drogą, a na pewno nie pożałujesz. Ja 
bjdem „ciem ny — ja k  tabaka w rogu“ , te­
raz wiem  co dobre, a co zie, zdobyłem 
zawód, zostałem uśw iadom iony przez ko­
le k tyw  kota, zdobyłem odznakę SPO, zo­
stałem odznaczony medalem pam ią tkow ym  
Planu Sześcioletniego. Opanowałem do­
brze wyszkolenie bojowe i teraz pracuję 
dla dobra narodu, jestem hu tn ik iem  szkla r­
skim. bo praca m urarza okazała się dla 
mnie za ciężka. Zostałem hu tn ik iem , po 
ukończeniu szkoły robię szklanki, na pew­
no niejeden z Was, Koledzy, p ije  herba- 
tę z m ej szklanki. P racuję dla pokoju, 
lecz jeś li p rzy jdz ie  potrzeba, stanę p ie rw ­
szy w  obronie swego kra ju .

Wasz kolega
W OJCIECH DYBO W SKI

P io trków  T rybuna lsk i 
Dom Młodego Robotnika przy 

Zakładach Szklarskich 
„H o rte ns ja “

r O Ź V T E L N I C ¥  P m M

Tępić chuligaństwo w naszych kinach
Do w a lk i z chuligaństwem  zo- ) cych się na sali chuliganów, j now ił się nad m ożliwością po­

stała zmobilizowana cała opin ia | którzy pomimo zwracanych u - j wołania grup zetempowców-
wag nie zm ien ili zachowania. ormowców, k tó rzy  specjalniespołeczna Dziwne wobec tego 

w ydaje się co najmniej obojętne 
stanowisko niektórych kierow­
nictw kin warszawskich, w sto­
sunku do licznych wypadków 
chuligaństwa, z ja k im i publicz­
ność często spotyka sie w k i­
nach warszawskich. Tak np. w 
kinie W'— Z poranki filmowe 
często urozmaicane sa gw izda­
niem. cmokaniem i ordyn rnvm i 
wyzw iskam i Plaga ta zaczyna 
Mę nawet przerzucać na repre­
zentacyjne kina stolicy.

Dnia 1 marca byłam  w k in ie  
„Moskwa“ na wieczornym  se­
ansie Seans b.yi zakłócany gło­
śno rzucanym i ordynarnymi u- 
wagami. „dowcipnymi“ komen- 

: tarzami i gwizdami zna.jduja-

Dyrekcja kina W — Z i kina ! zaję liby się w a lka  z c tiu ligań-
,.Moskwa“ w najmniejszym ; skim i w yb rykam i w kinach
stopniu nie próbuje reagować j Wydgje się, że Zarząd Stołeczny

Odpowiadamy aa pylaala
w związku z dekretem  

o obowiązku sprzedaży 
zwierząt rzeźnych

KOL. J. B.
Z O PATOW SKIEG O

(ww)

ZM P -ow cy  z gromady Łaziska (pow W ągrowiec) zorganizowali 
zespół upraw owy, k tó ry  zobowiązał się zlikw idow ać 33 ha od­
łogów Zespołem k ie ru je  Z M P -cw iec Edmund M ruk, k tó ry  u- 

\  kończył po w o jn ie  szkolę ro ln iczą Na zdjęciu: Edmund M ruk, 
f  S tanisław  M ruk  i  Szczepan Szymczak om aw ia ją plan zorga- 

n itow an ia  prac pniowych,

cowx«xxxxxxxx»©acoaoQoaoooQCOtxx^^ xxxxxwc

s u w e r e n n o ś ć

na te zjawiska. Pracownicy k i­
na w sposób dość fo rm alny 
tra k tu ją  swoje obow iązki pil­
nując zamkniętych drzwi. Ta
Dostawa obsługi k in  w yw o łu je  
poczucie bezkarności i pobudza 
chuliganów do wzmożonej dzia­
łalności.

Jest rzeczą zrozum iałą, że 
na jważnie jszym  elementem w 
zwalczaniu chuligaństwa Jest 
przede wszystkim  czynna po­
stawa publiczności. C huligani 
re jte ru ją  zwykle, gdy ty lk o  spo. 
tyka ją  sie z ostrym  potępieniem.

W arto, by Z. St. ZM P zasta-

ZM P i Wydział Oświaty Sto­
łecznej Rady Narodowej powin.

Piszecie, że n iezrozum ia łym  
jesf dła was, dlaczego wydano

ny, w" porozumieniu Okręg«- I 1 dotychczas ojciec I obow iązku 5d o ^  w y  
w ym  Zarządem Kin w Warsza- i wa&z ko n tra k tow a ł dobrow oln ie  ,

sprzedawał 4— 5 tuczn ików

żenie norm y lub  ca łkow ite  je j 
zniesienie dla tych gospodarstw, 
które, na skutek nadzw yczaj, 
nych okoliczności bez w łasnej 
w iny , nie są w stanie wykonać

wie, przedsięwziąć akcje poga­
danek przed rozpoczęciem po­
ranków filmowych, na które u- 
częszcza przeważnie młodzież i 
które są znane ze skandaliczne­
go zachowania się chuliganów. 
Krótkie pogadanki powinny do­
tyczyć treści filmu i zwrócić 
uwagę na kulturalny sposób 
przyjmowania przez młodzież 
filmu.

Helena Górnicka

Jak zostać traktorzystą

(dokończenie ze str. 3)
Władza ludowa w yrw a ła  

m ają tek narodowy z rąk ob­
cego i rodzimego kap ita łu , z li­
kw idow a ła  fo lw a rk i obszarni- 
cze — usuwając tym  samym 
na zawsze źródła wszelkie j 
zależności narodu polskiego 
od obcych potęg im p e ria li -  
stycznych.

Wfadza ludowa dała ziemię 
obszarniczą chłopstwu pracu­
jącemu, przekazała podsta - 
wowe gałęzie przem ysłu, tra n ­
sportu, finansów, kom un ika­
c ji i  handlu na własność na­
rodow i, Unarodow ienie pod­
stawowych gałęzi gospodarki 
oznacza nie ty lk o  to, że są 
one własnością narodu. Ozna­
cz! to także, że naród k ie ­
ru je  n im i i zarządza, że swo­
ją  pracą dźwiga gospodarkę 
polską wzwyż w im ię s iły  i 
pomyślności ojczyzny, w im ię 
stworzenia wszystkim  ludziom  
pracy—w arunków  dostatniego 
i  ku ltu ra lnego  życia.

A  więc władza ludowa u - 
w o ln iła  naród polski od hań­
biącego go przymusu pracy 
dla obcych i rodzim ych wy - 
zyskiwaczy, uczyniła go go­
spodarzem we w łasnym  k ra ju . 
Dziś praca polskiego robot­
n ika , chłopa czy in te ligen ta  
n ie  tuczy H arrim anów  Do- 
m ersm arcków, von Plessów, 
W ierzb ick ich 1 R adz iw iłłów , 
lecz przysparza siły i s ławy 
ludow e j Ojczyźnie.

W ładza ludowa uw o ln iła  
człow ieka pracy od zmory bez 
robocia i ucisku, od poniża -  
jącego go lęku przed dniem 
ju trze jszym , udostępniła mu 
w szystkie zdobycze nauki i  
k u ltu ry , dała mu nieograni -  
czone m ożliwości rozw oju je ­
go ta lentu, uzdolnień, s ił 
twórczych, podniosła go do 
godności świadomego tw órcy  
szczęśliwej przyszłości dla 
siebie i dla całego spo łe ­
czeństwa.

Wiadze ludowa konsekw ent­
n ie  • rzeprowadza po litykę  
ograniczania. w yp ieran ia  i 
lik w id a c ji klas w yzysk iw a­
czy, klas pasożytniczych. Ta 
rew o lucy jna  po lityka  jest w 
swej treści p o lityką  głębo­
ko narodową, umacniającą 
mepodległość i suwerenność 
naszej O jczyzny Oznacza ona 
bow iem  lik w id a c ję  klas zdra­
dy narodowej, k tó re  nie-

jednokro tn ie  doprowadzały 
Polskę do upadku. Oznacza 
także likw id a c ję  głównych ka ­
nałów , poprzez k tó re  mocar­
stwa im peria listyczne w p ły ­
w a ły  na Polskę.

Obowiązkiem  każdego Po­
laka, kochającego swoją O j­
czyznę jest stałe umacnianie 
niepodległości i suwerenno­
ści narodu polskiego. Ma to 
o lbrzym ie  znaczenie dziś, k ie ­
dy im peria lizm  am erykański 
p rzystąp ił do wzmożonych 
przygotowań wojennych, k ie ­
dy na nowo tw orzy i uzbraja 
h itle ro w sk i W ehrmacht, po to 
by skierować go przeciw 
Z w iązkow i Radzieckiemu. P o l­
sce innym  kra jom  pokoju i 
socjalizm u, po to by w yrw ać 
narodow i polskiem u krw aw o 
wywalczoną wolność i n ie­
podległość.

Umacniać suwerenność na -  
szego narodu, to znaczy przy­
sparzać sii naszej ojczyźnie, 
to zna: ,y wzmacniać je j s iły  
gospodarcze i obronne To 
znaczy realizować stale p la ­
ny p rodukcyjne w przem y­
śle. dźwigać wzwyż gospodar­
kę rolną, rozw ijać naukę i 
k u ltu rę  polską, pogłębiać u - 
czucie m iłości i przyw iązanie 
do wodza polskiego narodu — 
Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej To znaczy wszech 
stronn ie umacniać narodo -  
w y fron t w a lk i o pokoi i Plan 
,6-letni. Dlatego też sum ien­
ne wypełn ien ie  wszystkich o- 
bcw iązków  obywate lskich u - 
je tych w pro jekcie  K onsty tu ­
c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej jest najwyższym  na­
kazem patriotyeznyrń i mo­
ra lnym  dla każdego Polaka 
kochającego swój k ra j.

Decydujące znaczenie dla 
wzrostu s il Polski Ludowej, 
dla umocnienia niepodległości 
i suwerenności naszego na­
rodu posiada stałe pogłębianie 
i um acnianie bra terskich sto­
sunków przy jaźn i i współpra­
cy ze Zw iązkiem  Radzieckim  
i  k ra ja m i dem okracji ludowej. 
T y lk o  dzięki oparciu się o 
przyjaźń i pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego naród nasz w yw a l­
czy! swój, n iepodległy byt, u - 
macnia go i rozw ija .

K ra j Rad dwa razy p rzy­
n iós ł narodow i polskiem u w o l­

ność i niepodległość. W rę ­
kach burżuazji zostały one 
zaprzepaszczone, w rękach 
ludu krzepną i u trw a la ją  się.

Dzięki wszechstronnej po­
mocy po litycznej, gospodarczej 
i  technicznej Zw iązku Ra­
dzieckiego, dzięki czerpaniu 
p rzyk ładów  i wzorów z prze­
bogatej skarbnicy doświadczeń 
narodów radzieckich, zdoła­
liśm y odbudować nasz k ra j i 
wkroczyć na drogę budow nic­
twa socjalistycznego, rea li­
zujemy gigantyczne plany so­
cja listycznego up rzem ysło ­
w ienia k ra ju , p lany wszech­
stronnego rozw oju s il Polski.

Dzięki temu. że u nasze­
go boku stoi najpotężniejsze 
m ocarstwo świata, k ra j zw y­
cięskiego socjalizm u, wódz 
światowego obozu pokoju i 
dem okracji — możemy z u f­
nością patrzeć w przyszłość, 
możemy — m im o wojennej 
w rzaw y im peria lis tów , kon­
tynuować swoje pokojowe bu­
downictwo, pomnażając je d ­
nocześnie s iły  obronne naszego 
państwa.

W przeciw ieństw ie do w i l­
czych praw kap ita lizm u, opar­
tych na zasadzie „a lbo jesteś 
panem, albo n iew o ln ik iem “ , 
stosunki między k ra ja m i de­
m okra c ji ludow ej i Z w iąz­
k iem  Radzieckim są stosunka­
m i nowego typu. stosunkami 
w yraża jącym i bra terską p rzy­
jaźń i pomoc, rów noupraw ­
nienie narodów w ie lk ich  i n a - 
łych, wzajemne poszanowanie 
p raw  i interesów narodowych

W ynika to ze wspólnej w ię­
zi ideowo -  po litycznej tych 
państw, ze wspólnoty ustro­
jow e j. z oparcia życia tych 
narodów na zasadach socja li­
stycznych, na ideolog ii m a rk ­
sizmu - lenin izm u, w rog ie j 
Wszelkiemu w yzyskow i i ucis­
kow i.

Stale um acnianie więzi 
ideologicznej, po lityczne j i 
gospodarczej z ZSRR i k ra ja ­
m i dem okracji ludow ej, stałe 
pogłębianie bra terstw a i p rzy­
jaźn i z narodam i radzieckim i 
i z narodam i k ra jó w  ludow o- 
dem okratycznych jest m iarą 
um iłow an ia naszej ojczyzny, 
jest m iarą pa trio tyzm u, po - 
nieważ umacnia i rozw ija  ono 
niepodległość i suwerenność 
narodu polskiego.

W. J.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne um ożliw ia ją  młodzieży 
powyżej 17 la t zdobycie zawo­
du trak to rzys ty  przez szkolenie 
trak to rzys tów  przy warsztatach 
pracy.

Chłopcy i dziewczęta, którzy 
pragną zdobyć zawód tra k to ­
rzysty, pow inn i zgłosić się do 
Zarządu (Gminnego lub Powia­
towego) ZM P bądź też do Koła 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Rolnictwa, któ re  sk ie ru ­
ją  kandydatów  do okręgowych 
zarządów, gdzie będą oni zaan­
gażowani na stanowiska pomoc­
ników traktorzystów i skiero­
wani do pracy w ześpoiacli 
PGR.

Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne zapewniają now oprzy ję tym  
mieszkania oraz wynagrodzenie, 
przysługujące pomocnikom tra- ! ktorzystę. 
ktorzysty (około 400 zł, przy Zgłaszajcie się do najb liższych 
czym w wypadku wyżej wyro- | zarządów Z M p  lu b  kó ł Z w iąz- 
bionych norm zarobek może ku Zawodowego P racow ników

Przejazd kolejowy z miejsca 
zamieszkania do miejsca zatrud 
nienia odbywa się na koszt Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych.

Szkolenie odbywać się bę­
dzie w ten sposób, że pomoc­
n ik  trak to rzys ty  będzie uczył 
się sw o je j pracy od doświad­
czonego ju ż  trak to rzys ty  przez 
cały czas trw an ia  wszystkich 
prac tra k to ra  w polu.

Co 3 miesiące pomocnik tra k ­
torzysty będzie zdawał egzamin 
okresowy.

Po zakończeniu prac polo- 
wych przewidziana jest p ra k ty ­
ka w  warsztacie mechanicznym, 
celem zapoznania się z tra k to ­
rem w remoncie. Po rocznym 
okresie szkolenia pomocnik tra ­
k to rzysty  zdaje egzamin na tra -

Radio

Dla ro ln ików , k tó rzy  posia- 
| rocznie, ustawa zaś nakłada na j da ją gospodarkę, w  skład k tó re j

wchodzi 30 proc. ziemi zaliczo­
nej do k lasy V i V I ustawa 
przew iduje obniżenie norm  od­
stawy o 30 proc.

OB. JAN BĄK — TA R N IC E
Zapytujecie, czy GRN postąpi­

ła słusznie wyznaczając w am  
norm y odstawy żywca od ziem i 
szkolnej, k tó re j jesteście uży t­
kow nikiem .

Słusznie. A rt. 5 pu nk t 1 usta­
w y z dnia 15 lutego o obow iąz-

j waszego ojca obowiązek sprze- 
: dąży zaledwie 90 kg. żywca.
I Nie wszyscy jednak podcho- 
• dz ili do sprawy k o n tra k ta c ji z 
j tak im  zrozum ieniem  ja k  wasz 
I ojciec. O koło m iliona gospo­
darstw  w Polsce nie sprzedawało 
państwu żywca. Ustawa spra- 

j w ia, że gospodarstwa te będą 
i sprzedawały żywiec państwu, co 
| pozwoli na  zwiększenie ilości 
j dostaw mięsa do m ias t 
; Ustawa ta ponadto m ia ia na 
i celu interes chłopów przodują

wynosić więcej). l R o ln ic tw a!

na  dz ień  26 m a rc a  1952 r .
(Ś roda)

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m
6.15 P leśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 

0.50 M u z y k a  o p e re tk o w a , 7.20 
P ie ś n i i  tańce  lu d o w e , 7.35 
P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 
K a lendarz . R a d io w y , 8.00 L e k ­
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 8.20 
P rz e rw a . 13.30 W szechnica  Ra­
d io w a , 13.45 A u d . d la  k l,  V  — 
V I I ,  14.10 U tw o ry  w io lo n c z e ­
lo w e , 14.30 „S ia d a m i czo łgów 7“  
— ode. pow . B. H a m e ry . 14.50 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w7y k .  
O rk . R ózg i. S zcze c iń sk ie j P. R. 
p .d . W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych , 
16.00 W szechnica  R ad iow a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 K o n  
c e r t solistów, 17.D5 Pog. sp o r­
to w a . 17.15 M u z y k a  lu d o w a . 
17.43 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go. 18.00 B e e th ove n  — A p p as- 
s iona ta , 18.30 W szechnica  Ra­
d io w a , 18,50 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a . 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 T ra n s m is ja  z B e r l i ­
n a  u roczys te go  K o n c e r tu  w  
125-ta  ro czn icę  ś m ie rc i L . Be- 
e th o ven a . W  p ro g ra m ie  IX  
S y m fo n ia , 22,00 M u z y k a , 22.15 
K ro n ik a  k u ltu ra ln a  22.45 W ę­
g ie rs k ie  u tw o ry  p o p u la rn o -  roz 
ry w k o w e  w  w y k .  O rk . C yg a ń ­
s k ie j p. d. T . H o rv a th a , 23.00 
F ra g m e n ty  z o p e r R ossin iego.

cych w kontraktacji. Dzięki u- j kowych dostawach zwierząt
stawie ojciec wasz. sprzedając I rzeźnych m ów i: „Obow iązek do-

j ja k  poprzednio państwu tuczn i- 
I k i, bedzie mógł nabyć dodatko- 
! wo, za każdy k ilogram  sprzeda- 
! nego ponad obowiązujące go 
: norm y żywca — 4 kg węgla. 0,8

stawy zw ierząt rzeźnych ciąży 
na osobach fizycznych i p raw ­
nych będących w łaścicie lam i lu b  
posiadaczami gospodarstw ro l­
nych oraz na masach spadko-

kg paszy treśc iw e j, otrzym a I w Fch. w skiad k tó rych  gospo- 
30 proc. p rem ii pieniężnej, u lg i : darstwa rolne wchodzą“ .

I w podatkach.

I OB. A. PA W LA K  — ŁO W IC Z

i Zaś punkt 2 art. 5 te j ustaw y 
¡g łos i: „Jeżeli gospodarstwo od­
dane jest w użytkowanie lub

Pytacie, czy sa przewidziane \ M ierzawę, obowiązek dostaw 
u lg i i zwolnien ia od obowiązku  i uży tkow n iku  lu b  dz ie r-
sprzedaży zawcypaństwu zw ierząt ;
rzeźnych i komu one przysługu- j q b . P LE W IŃ S K I — R Ą K C ZYN

| n ?
Normt: dla waszego powiatu 

| wynosi 34 kg. na 1 ha użytków
Zapytu jecie, czy ojciec wasz, 

k tó ry  jest posiadaczem pewnej
ro lnych, co jak  sami s tw ie rdz i- j '«ości ziemi, a jednocześnie prą- 

J cie jest wykona lne nawet dla i cu3e te GS obowiązany jest do 
I tych- ro ln ików , k tó rzy  m ają sia- [dostaw y żywca 
j bą ziemię i nie prowadzą roz- ; Tak jest. Ponieważ posiada 
: w in ię te j hodow li. Ponadto ro i- ! w ięcej niż 0,5 ha użytków  ro l­
n ik  nie jest obow iązany prze- : nych, gospodarstwa zaś, k tó -  
cież sprzedawać ty lk o  tuczn i- ; rych obszar przekracza tę no r­
ki. Może i ma także prawo j mę. są zobowiązane do sprzeda- 
sprzedawać także drób, owce i ! ży państwu żywca według usta- 
bydło. Ustawa p rzew idu je  obn i- i wy.

Gdy w jecha liśm y w szerszą ulicę, 
astronom polecił m i stanąć. M oto r 
zgasł. Zaciągnęliśm y odruchowo 
uszczelniające uchw yty  hełm ów i 
wyszliśm y przez klapę. Nawierzchnię 
zaścielały drobne op iłk i, świecące, 
ja kb y  w każdą szklistą okruszynę 
w topiona była srebrna iskierka. 
Chrzęst k roków  rozlegał się głośno 
w  pustce. Czasem w ia tr  przepędzał 
po kam iennych piyt.ach smugi py łu  
i świszczał gdzieś w górze z odgło­
sem rozdzieranej blachy.

Ponad nami z b lanków  szkliste j 
ko n s tru kc ji wystawa! zgięty w dół 
pęk grubych ja k  ramię, zerwanych 
przewodów. Dalej, zza płaskiego b lo ­
ku  wystaw a! środkiem  zaklęśnięty 
gmach, ogarn ia jący frontem  zakręt. 
U lica rozchodziła się w giębi na 
trzy  odnogi: dw ie wstępowały w  gó­
rę, trzecią zaś stanow ił tunel, k tó ry  
zwracał ku nam ogromny, ośw ie tlo ­
ny otwór. Jego wnętrze zwężało się 
śrubowo, n iby  stożkowata muszla!

A rsen jew  patrza ł przez chw ilę  na 
indyka to r, potem wziąt od Rainera 
aparat in du kcy jny , zaw iesił go sobie 
przez ram ię i wezwał nas. S k u p ili­
śmy się w okół niego. Ostatn i pod­
szedł Sołtyk. Stał do te j pory przy 
maszynie i usiłow ał skierować św ia t­
ło re fle k to ra  w  głąb śrubowatego 
tunelu.

— Będą nam potrzebne narzędzia 
— pow iedzia ł Arsenjew . Od c h w ili 
k iedyśm y w ysied li, s łuchaw ki w y ­
pe łn ia ło drobne, uprzykrzone trze ­
szczenie i aby się porozumieć, m u­
sie liśm y zbliżać do siebie hełm y. — 
Dźw ig nożycowy, łom y i ła d u n k i 
fu lg u r itu , to w  te j c h w ili na jw aż­
niejsze — ciągnął astronom.

Spoglądał na nas kole jno, wresz­
cie zdecydował.

— Sm ith zostanie ze mną, a w y 
w rócic ie  do rak ie ty . Posyłam was 
obu, bo Oswaticz jeszcze leży, a Lao 
Czu ma się n iew ie le  lep ie j.

S po jrza ł na zegarek.
— Droga w  obie strony pow inna 

trw a ć  nie d łuże j niż trzy  godziny,

STANISŁAW LEM I72 |

ükrot oow iesci n au ko w o -tan tas tvczn e i o oodrózy na o ia n e te  Wenus
w licza jąc w  to  czas na załadowanie 
m ateria łu .

— Czy mam już jechać?
S o łtyk  postąpił k ro k  ku  maszy­

nie.
— Tak.
Inżyn ie r wsiadł pierwszy, za n im  

wcisnął sie do wnętrza Rainer i za­
trzasnął za sobą klapę. M otor zawar­
czał i pojazd ruszył kołysząc się 
lekko. Ś ledziliśm y go wzrokiem  — 
zn ikną ł za zakrętem, przez chw ilę  
dobiegał głośniejszy w a rko t m oto­
ru, w idać p rzeb ija ł się przez w yd ­
m y piasku czy gruzy — potem 
wszystko ucichło, ty lk o  wysoko nad 
nam i świszczał w ia tr.

— Profesorze... — odezwałem się. 
N ie dosłyszał. Drobne, gęste trzaski 
rozlegały się w słuchawkach, ja kb y  
ktoś sypał c ienkim  strum ykiem  mak 
na membranę.

— Profesorze — pow tórzy łem  gło­
śniej — gdzie... o n i są?

Zrozum iał. Z b liż y ł się do mnie. 
O kienko jego he łm u było  w  cien iu  
i  kask z odstającym i s ia tkam i rad a r- 
skopów, którego w idok b y ł już  tak  
zwyczajny, w  te j c h w ili poraził 
mnie. Przyszła m i do głowy szaleń­
cza w ątp liw ość, czy to naprawdę 
jest A rsenjew , m ój towarzysz, czło­
w iek!?

W następnej c h w ili dostrzegłem 
przez szkło he łm u jego jasne oczy.

—  Zginęli... — powiedział.
— Jak? W  ja k i sposób? Wszyscy?
— Tego nie w iem . W te j c h w ili 

nie py ta j pan o nic w ięcej.
A pa ra t in d u k c y jn y  wskazuje, że 

n iedaleko przebiegają przewody pod­
ziemne...

— To dlatego za trzym aliśm y się
tu ta j?

— Tak. Poszukiwałem  głównego 
kab la siłowego. Być może, uda się 
nam  dotrzeć do m iejsca, w  k tó rym  
wszystko się zaczęło...

Pomilczawszy chw ilę  astronom 
ciągnął:

— M usim y się rozłączyć. Każdy 
odejdzie na czterysta k roków  i w ró ­
ci w  to samo miejsce, gdzie teraz 
stoim y, po l in i i  sp ira lne j, szukając 
akustycznego echa. Ten, k tó ry  od­
na jdzie  je pierwszy, da drugiem u 
znać czerwonym i rak ie tam i. Na łącz­
ności rad iow ej nie możemy polegać. 
Czy wszystko jasne?

— Tak.
Z aw róc ił i odda lił się le kk im , nie-

głośr.ym krok iem . Przez sekundę 
stałem jeszcze, potem spojrzałem  na 
tarczę żyrokompasu i  ruszyłem  w 
przeciwną stronę.

W yłączyłem  dop ływ  prądu do 
aparatu radiowego. B u ty  du d n iły  po 
kam iennych p ły tach ; odgłos k rokó w  
rozlegał się w  pustce ze zdwojoną 
siłą. K iedy  zbliżałem  się do ścian 
płonących ch łodnym  blaskiem , do­
strzegłem w łasny cień; rozchw iany, 
sunął po b ruku . Szedłem, ja k  m i 
po lecił A rsen jew , poruszałem w  obie 
strony w y lo tem  aparatu 1 liczyłem  
k ro k i. Gdy doszedłem do czterystu, 
zawróciłem . Na razie nie odkry łem  
niczego. Czerwone oko w  głębi he ł­
mu, w skaźnik rad ioaktyw ności, ża­
rzy ło  się słabo, wskazując n iew ie lk ie  
ślady prom ieniowania. Jego natęże­
nie  wzmagało się, k iedy podchodzi­
łem do ścian. Podniosłem głowę — 
w  górze bastiony u ry w a ły  się pod 
czarnym  ja k  smoła niebem. Szedłem 
może m inutę, gdy usłyszałem za so­
bą k ro k i.

d.c.n.
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Młodzież ostatnim szlakiem 

Bohaters-Rewolucjonisty

Około 10 tysięcy uczestników 
marszu w pow. jarosławskim

( In fo rm a c ja  lu łasna)
Ju ż  19 m a rc a  w  p o w ia ta c h : P rze  ! c z ło n k o w ie  k o ła  Z M P  w  J a s tk o - 

m y ś l,  Ja ro s ła w , L u b a czó w , N is k o  j w ica ch  pow . T a rn o b rz e g  zobo- 
p ie rw s z e  p a tro le  s z ta fe to w e  w y -  i w ią z a li się w y re m o n to w a ć  w łasną

M iliony chłopców i dziew cząt czczg Światowy Tydzień M łodzieży
W  czasie obchodów Światowego Tygodnia Młodzieży w Pol­

sce, przodujący miodzi robotnicy, wyróżniający sie osiągnięcia, 
mi produkcyjnymi, otrzymują nagrody i dyplomy uznania.
W  świetlicy dzielnicowej ZM P  ¡Wyrobów Rymarskich — inieja- 

Łódź — Śródmieście odbyło się tor stosowania w  swoich zakla-

ru s z y ły  z g ro m a d , a n a s tę pn ie  z 
g m in  do p o w ia tó w .

Je steśm y na  tra s ie  m a rszów  
S z ta fe to w ych  P rze m yś l — Ja ro s ła w  
—  P rz e w o rs k . P rz e m y ś l je s t p ię k ­
n ie  u d e k o ro w a n y  fla g a m i i tra n s ­
p a re n ta m i. P rz y  d ź w ię ka ch  o r-_  
k ie s t r y  z a w o d n ic y  w y ru s z a ją  g ru ­
p a m i po 5 osób. Jest m ro źno , p ru -  
szy  śn ieg . W e w s i Z a d ą b ro w ie , 
n a d  szosą, w id n ie je  d u ż y  tra n s p a ­
re n t :  „M ło d z ie ż  z Z a d ą b ro w ia  w i­
ta  z a w o d n ik ó w  p o w ia tu  p rze m ys ­
k ie g o “ .

W  sa m ym  p o w ie c ie  ja ro s ła w s k im  
w  m arszach  s ta r to w a ło  9.793 osoby. 
W  z w ią z k u  z m a rsza m i m łodz ież  
p o w ia tu  L u b a czó w  p o d ję ła  64 zo­
b o w ią z a n ia  p ro d u k c y jn e  w a rto ś c i 
d o  4.736 zŁ

P odobne  z o bo w iąza n ia  p o d ję ła  
m ło d z ie ż  in n y c h  p o w ia tó w . N p .

ś w ie tlic ę , n a p ra w ić  d rog ę  na o d ­
c in k u  300 m .

W  d n iu  25 m a rca  w  g od z in ach  
p o łu d n io w y c h  p rzybę d ą  s z ta fe ty  z 
g m in  do  m ia s t p o w ia to w y c h , a w  
g od z in ach  w ie c z o rn y c h  p a tro le  z 
p o w ia tó w  p rzyb ę d ą  do  Rzeszowa. 
W ieczorem  o dbędz ie  s ię  u ro czys ta  
a ka d e m ia , w  k tó re j w ezm ą  u d z ia ł 
de legac je  z W arszaw y.

26 m a rca  o g o d z in ie  8 odbędz ie  
się u ro c z y s te  rozpoczęc ie  m a r­
szów.

P rze d  b u d y n k ie m , w  k tó ry m  
podczas w o jn y  b y ł  sztab  Gen. 
Ś w ie rcze w sk ie g o , zos tan ie  zac ią ­
g n ię ta  w a r ta  h o n o ro w a .

D e le g a c jo  L Z S -u , ja k o  t rz y k ro tn e  
go z w y c ię z c y  w  m arszach  p a tro lo ­
w y c h , za p a li z n ic z  i  z a w o d n ic y  
w y s ta r tu ją  do I  e ta p u  w  S trz y ż u .

A . P A C

uroczyste wręczenie nagród 
młodym przodownikom pracy 
za ich osiągnięcia produkcyjne.
M. in. na d ług ie j liśc ie nagro- 

■s dzonych cennym i upom inkam i i

S dyp lom am i znalazła się znana 
przodownica pracy Janina P i- 
sarkiewicz z ZPW  im . Ł u k a ­
sińskiego, obsługująca 4 kros­
na, k tó ra  w ykonu je  139 proc. 
norm y, Lucyna Szadkowska —  
frezer Łódzk ich  Z akładów  Ig ie ł

dach metody Korabielnikowej.
W  sali M łodzieżowego Domu 

K u ltu ry  w  Łodz i o tw a rto  w y ­
stawę gazetek ściennych w yko ­
nanych przez m łodzież zak ła­
dów pracy, szkół wyższych, 
średnich i podstawowych, k tó -

W R U M U N II
Młodzież R um un ii cz.ci S w ia - i 

tow y Tydzień M łodzieży now y- | 
m i osiągnięciami w  pracy i nau- ! 
co. S etk i tysięcy m łodych ro- i 
bo tn ików  i robotn ic uczestniczy 
we w spółzawodnictw ie Brygada 
produkcyjna, składająca sie z 
członków Związku Młodzieży 
Pracującej Rumunii w fabryce 
..Dinanio" pierwsza w stolicy 
rumuńskiej zdobyia miano bry­
gady stachanowskiej.rych tematem jest Św ia tow y 

Tydzień M łodzieży. A r ty k u ły  i ! w  D A N II 
rysun k i ukazują w a lkę  o pra - ;
wa do życia m łodzieży w  k ra - i Zorganizowany osta ln io 
jach kap ita lis tycznych i poko- | ^ an*> . Komitet Obrony Praw
i/-»*«--. ♦ “___ ___ v„ .i • _ • . Młmlrip.y v zw rócił -r artplpmDziew iarskich, Wiesław Piecho- jow ą twórczą pracę m łodzieży Młodzieży zw róc ił się z apelem 

wski — toka rz  z Łódzkich Za- budującej socjalizm , 
k ładów  M eta low ych, Zduniak z | w  ,/ s „ B 
ZPDz im . R ych lińskiego i inn i. k .

i Z okaz ji Światowego Tygod- 
Podobne uroczystości odby ły  j  nia M łodzieży odbyw ają  się w 

się w  Łodz i w  dzieln icach — j  m iastach i  wsiach Zw iązku Ra-

IV'ony system rozgrywek mistrzowskich
dla drużyn piłkarskich

S tarom ie jsk ie j i  B a łuck ie j.
W  okresie Światowego T y ­

godnia M łodzieży w  Tomaszo­
wie Mazowieckim odbyła się 
narada młodych przodowników 
pracy zakładów produkcyjnych 
Tomaszowa oraz powiatów brze­
zińskiego i rawsko - mazowiec­
kiego.

M łodzieżow ym  przodow nikom  
pracy wręczone zostały cenne 
nagrody w  postaci rad ioodb io r­
n ików , apara tów  fo tog ra ficz ­
nych, sprzętu sportowego, b i­
blioteczek itp . Wśród nagrodzo­
nych znajduje się m. in. k ie­
rownik przodującej ZM P -ow -

: do m łodzieży duńskie j, w  któ  
rym  wskazuje na n iezw ykle  : 
ciężką . sytuację gospodarczą ■ 
k ra ju  i szczególnie tragiczny 
los młod7.ieży.

Zadaniem młodzieży — pod­
kreśla apel — jest walka o po- 
nrawę sytuacji gospodarczej 
kraju, o pracę, możliwości nauki 
i o zachowanie pokoju.

n „  . , . T. W zakończeniu apel wzywa
° 0o An^ S 0W^ def ° c^°e-  m łodzież duńska llo aktywneff0 

a .ie c K ie .i »działu w krajowej konferencji 
w obronie praw młodzieży, któ­
ra odbędzie się 8 czerwca br. w 
Kopenhadze.

dzieckiego zebrania i  im prezy 
artystyczne. O tw arto  w ystaw y 
poświęcone wralce m łodzieży o 
pokój.

m ite tu  M łodzieży 
na p ływ a ją  pozdrow ienia od 
w ie lu  zagranicznych organ izacji 
m łodzieżowych.
W  KO REI

W  K o re i odbyw ają się liczne 
uroczystości z okaz ji Św iatow e­
go Tygodnia M łodzieży. §

Z in ic ja ty w y  Zw iązku Demo­
kra tyczne j M łodzieży K ore i od­
byw a ją  się w  fabrykach, urzę-

W A U S T R A L II 
Na zakończenie młodzieżowe­

go festiwalu pokoju i przyjaźni, 
w» Sydney, (Atfstralia) któ­
ry trw ał 9 dni, odbyła się 
tam potężna demonstracja mło­
dzieży. Uczestnicy demonstracji

G łó w n y  K o m ite t  K u lt u r y  F i­
z y c z n e j u s ta li ł  n o w y  sys tem  roz­
g ry w e k  m is trz o w s k ic h  d la  d ru ż y n  
w s z y s tk ic h  k las  s p o rto w y c h . S y ­
s te m  ten  w p ro w a d z a  z m ia n y  zm u 
sza jące  do jeszcze w iększego  u m a- 
s o w ie n ia  naszego p iłk a rs tw a .

D ru ż y n y  k la s  n iższych  k w a l i f i ­
k o w a n e  będą do  o d p o w ie d n ie j k a ­
te g o r ii  na p od s taw ie  ilo ś c i zespo­
łó w  zg ło szo n ych  do m is trz o s tw , 
c z y l i  na p o d s ta w ie  w y n ik ó w  p ra ­
c y  w  d z ie d z in ie  u m a so w ie n ia  p ił-  
k a rs tw a . W ych o dzą c  z tego za ło ­
że n ia  u s ta lo n o , że w  r. 1952 ro z ­
g r y w k i  m is trz o w s k ie  k las  n iższych  
o d b y w a ć  się  będą w  cz te re ch  k a ­
te g o r ia c h  d la  s e n io ró w  i  w  d w u  
d ja  ju n io ró w . S p o tk a n ia  to czyć  
Się będą o  t y t u ły  m is trz o w s k ie  
p o w ia tó w  i  w o je w ó d z tw  o raz  o 
aw ans do  I I  l ig i  p i łk a rs k ie j .

P O D Z IA Ł  DO K L A S

D o  k la s y  I  za liczone  będą te  
W szys tk ie  sp o rto w e  je d n o s tk i o r ­
g a n iz a c y jn e  (k o ła , k lu b y ,  L Z S -y ) , 
k tó re  zgłoszą do ro z g ry w e k  m i­
s trz o w s k ic h  co n a jm n ie j c z te ry  j R ^ jonr

co p o z w o li na  u k o ń c z e n ie  sp o t­
kań  jeszcze p rzed  z im ą.

W g ru p ie  I  g rać  będą : B u d o w ­
la n i — C ho rzó w , O g n iw o  — K r a ­
k ó w , U n ia  — C ho rzó w , K o le ja rz  
— W’ a rszaw a, K o le ja rz  — P oznań  
i B u d o w la n i — G dańsk.

W g ru p ie  I I :  G w a rd ia  — K r a ­
k ó w , C W K S , G ó rn ik  — R a d lin , 
O g n iw o  — B y to m , W łó k n ia rz  — 
Ł ód ź  i  C W K S  — K ra k ó w . O t y ­
tu ł  m is trz a  P o ls k i na ro k  b ie żą ­
c y  w a lc z y ć  będą m is trz o w ie  o b u

—  Jan^Koziorowski Hc* y?i6 " “ J 8?10* I «arcie paktu pokoju, umocnie-
biający 160 procent normy An- . ? k yz?.W.a.c zbrodmc* e nie przyjaźni między naroda-
toni Zagajewski młndv rnńi.tor Pi.*nZ  ,rnPerlal,stow amerykan- mi, zaprzestanie wyścigu zbro-

w Korei.

W Z w iązku  Radzieckim  Rząd i społeczeństwo roztacza opiekę nad młodzieżą, stwarzając je j 
w a ru n k i wszechstronnego rozw o ju  zdolności i  talentów.

Na zdjęciu : m łodzież z sekcji m uzycznej Leningrudzkiego Domu P ion ierów  w czasie jedne) 
z prób.

N a r o d y  d o m a g a ją  s ię
u k a ra n ia  a m e ry k a ń s k ic h  lu d o b ó jcó w

Delegat francuski w komisji 1 świadczenie, w k tó rym  pro testu- j w o jny  za zbrodnię przeciwko

g rup . D o  I I  l ig i  sp ad a ją  o s ta tn ie  
zespo ły  z obu  g ru p .

W I I  L ID Z E  40 Z E S P O ŁÓ W

W ro z g ry w k a c h  I I  l ig i  w eźm ie  
u d z ia ł 40 zespo łów  p o d z ie lo n y c h  n a  
c z te ry  g ru p y : I  — G w a rd ia  — 
S zczecin , G w a rd ia  —• B ydgoszcz, 
K o le ja rz  — B ydgoszcz, K o le ja rz  — 
T o ru ń , K o le ja rz  — Leszno, K o ­
le ja rz  — G dańsk, S ta l — Poznań, 
O W K S  — T o ru ń , o raz  d ru ż y n a  z 
w o j.  k o s z a liń s k ie g o ; I I  — G w a r­
d ia  — W arszaw a, K o le ja rz  — O l 
sz tyn , S p ó jn ia  — W arszaw a, S p ó j­
n ia  — Tom aszów

Radzieckie propozycje w sprawie Niemiec

przypierają imperialistów do muru
nPraw do”  o głosach prasy burźuazyjnej

Dziennik „Prawda“ zamieszcza artykuł, poświęcony echom 
jakie wywołała w prasie burźuazyjnej nota radziecka do rzą­
dów trzech mocarstw zachodnich w sprawie traktatu pokojowe­
go z Niemcami.
Nowa in ic ja ty w a  rządu* ra ­

dzieckiego znalazła gorący od­
dźw ięk i  poparcie ze s trony sze-

ewentualnymi zmianami i zrzec 
się swego planu remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, albo też

rok ich  mas ludow ych na całym  i przyznać, że świat zachodni.
swiecie.

S tając w  obliczu ta k  jedno-

prawników-dcmokratów, któ­
ra badała na Korei zbrodnie a- j 
merykańskie, Jacquier oświad- ! 
czył:

Rozm aw ialiśm y z ludźm i, k tó - | 
rzy b y li naocznym i św iadkam i 
bestia lstw  dokonanych przez 
wojska am erykańskie na częś-| Tow arzystw o P rzy jaźn , A n - 
ao w o  okupowanych terenach : gielsko .  c h iń s k ie j wzywa na- 
K o re i Północne.,. Ś w iadkow ie ci ród angielsldi abv un iem o ż liw ił
p rzedstaw ili nam po tw orny o b -I __°  :  .
raz m orderstw  dokonywanych j 
na kobietach, dzieciach i star-

je  przeciwko stosowaniu przez 
agresorów am erykańskich bron i 
bakterio log icznej w  K ore i i C h i­
nach. Nawet H itler — s tw ie r­
dza oświadczenie — nie ośmie­
lił się uciec do tego rodzaju 
broni.

d ru ż y n y , w  ty m  2 -  s e n io ró w  i  j w łó k n ia rz  _  c h o d a k ó w , W ló k -  
1 -  ju n io ró w  i  i  -  m ło d z ik ó w . Do ! n ia rz  _  W id z e w , w w s  _  L o tn ik
k la s y  I I  — te , k tó re  będą d ysp o - ; W arszaw a, o raz  d ru ż y n a  z w o j.
n o w a ć  trze m a  d ru ż y n a m i -  2 se- b ia to s t0 {.k ie g 0 . I n  B u d o w la n i 
n io ró w  i  1 ju n io ró w . Do k la s y  I I I  
k w a l i f ik o w a n e  będą te  d ru ż y n y , :

m yślne j aprobaty propozyc ji ra - 
w tó k n ia rz  — : dzieckich przez masy ludowe,

i rp. R organa propagandy bu rżuazy j- 
ne j zaczęły pospiesznie wyszu­
k iw ać  argum enty, k tó re  można 
by łoby przeciwstaw ić te j słusz-

S ta l — S ta ra c h o w ic e ,

k tó r e  w y s ta w ią  n a jm n ie j d w a  ze­
s p o ły  — i  s e n io ró w  i  1 ju n io ró w . 
N a to m ia s t w  k la s ie  IV  g ra ć  będą 
m o g ły  te  je d n o s tk i,  k tó re  w y s ta ­
w ią  je d n ą  d ru ż y n ę  se n io ró w .

T a k  w ię c  o ty m , w  k tó re j  k la ­
s ie  będą w a lc z y ć  poszczególne d ru  
ż y n y  d e c y d u je  n ie  w y n ik ,  a le  l i ­
czb a  p o s ia d an ych  re z e rw  i  m ło ­
dego n a ry b k u  p iłk a rs k ie g o , z k tó ­
r y m  ja k  w ie m y  w  n ie k tó ry c h  k lu ­
b ach  i  k o ła c h  n ie  zawsze b y ło  n a j­
le p ie j.  S

K w a li f ik a c ją  p oszczegó lnych  ze-

— O po le , G ó rn ik  - -  W a łb rz y c h , 
G ó rn ik  — Z ab rze , G ó rn ik  — K n u ­
ró w , G ó rn ik  — R adz ionków ', G ó r­
n ik  — B y to m , S ta l — L ip in y ,  
S ta l — W ro c ła w , S ta l Sosno­
w ie c , o raz  S ta l — Z ie lo n a  G ó ra ; 
IV  — B u d o w la n i — P rze m yś l, 
G w a rd ia  — K ie lc e , G w a rd ia  — 
L u b lin ,  O g n iw o  — C zęstochow a, 
O g n iw o  — T a rn ó w , O W K S  — L u ­
b lin ,  S ta l — N o w a  H u ta , W łó k ­
n ia rz  — K ra k ó w , W łó k n ia rz  — 
C h e łm e k  i  W łó k n ia rz  — K ro sn o .

D ru ż y n y , k tó re  z a jm ą  p ie rw sze  
m ie jsca  w  g ru p a c h , w a lc z y ć  będą 
o aw ans do I  l ig i  w  te n  sposób,

wbrew wszystkim poprzednim ani*eU gotów był kiedykolwiek 
deklaracjom, zainteresowany ^proponować Zachód../

dzieckie mogą „podobać się nie j K ore i Północnej. Św iadkow ie ci 
tylko Niemcom zachodnim, lecz 
również szerokim warstwom o- 
pinii publicznej zaprzyjaźnio­
nych krajów' Europy Zachod­
niej“. W edług tego dziennika 
..Rosjanie proponują Niemcom 
znacznie lepsze warunki pokoju

jest bardziej sprawą utworze­
nia 12 dywizji niemieckich, ani­
żeli sprawą stworzenia jednoli­
tych i niezawisłych Niemiec. 
Oto istota ... „dylematu“.

W szystko to  stało się sygna­
łem, k tó ry  spraw ił, że kom en­
ta to rzy  burżuazy jn i, w  m yśl 
in s tru k c ji swoich ośrodków 
propagandowych, poczęli po­
szukiwać takiego rozw iązania

któ re

s p o łó w  do o d p o w ie d n ic h  k la s  z a j-  j te  m is trz  g ru p y  I  ro zeg ra  d w a
m ą  się s e kc je  p i ł k i  n ożn e j W o je ­
w ó d z k ic h  i  P o w ia to w y c h  K o m ite ­
tó w  K F .

I  L IG A  G R A  D O P IE R O  
W  J E S IE N I

S y m p a ty k ó w  I  l ig i  z a in te re s u je  
n ie w ą tp liw ie  w ia d o m o ść  o n o w y m  
s y s te m ie  ro z g ry w e k  o p ra c o w a - j l ig o w y c h , k tó re  ro z g ry w a n e  będą 
n y m  d la  nasze j e k s tra k la s y . R oz- ! p rzed  z a w o d a m i g łó w n y m i.  S y - 
g r y w k i  te j k la s y  rozpoczną  się j  stem  szczegó łow y ty c h  ro z g ry w e k  
d o p ie ro  w  je s ie n i i  to  w  d w u  g ru -  j p o d a n y  będ z ie  w  n a jb liż s z y m  cza­
p ach , sys tem em  k a ż d y  z k a ż d y m , | sie. (ex)

m ecze (u s ieb ie  i  u  p rz e c iw n ik a )  
z m is trz e m  g ru p y  I I ,  a m is trz  g r. 
I l i  z m is trz e m  g ru p y  IV .  Z w y ­
c ię zcy  a w a n s u ją  do  I  l ig i.

M IS T R Z O S T W A  R E ZE R W

R e g u la m in  now ego  sys te m u  ro z ­
g ry w e k  m is trz o w s k ic h  p rz e w id u je  
ta kże  m is trz o s tw a  re z e rw  d ru ż y n

ne j ocenie p ropozycji radziec- * £ £ 1 * * 1 % '*  * b®zradn° ść rze | Droblemu niem ieckiego 
k ich . Jednakże kom entatorzy . , a rz 3 ^ z3 cych m ?" j bvłobv nie do nrzyiecia żarów
bu rżuazy jn i znaleźli się w  nader ! -  F  u ° l l  F  1 no dla N iem ców T ak T  dla'k ło p o tliw e j sy tuac ji i y nle n lenawisc tych ko i do ^10 ala Niem ców, ja k  i ma

J J ' i p lanów  u trw a le n ia  pokoju, do
Z w yk łe  próby uznania p ro - j udzie lenia narodow i n iem iec- 

pozycji radzieckich za „p ropa - j kiem u prawa swobodnego roz-

cach; opow iadali o w y ra fin o ­
wanych to rtu rach  stosowanych 
przez na jokru tn ie jszych  sadys­
tów .

W szystko to stanow i n iew ą t­
p liw ie  pogwałcenie praw  i zw y­
czajów prowadzenia w o jny. 
Zbrodnie te karane są na pod­
staw ie art. 6 s ta tu tu  T rybuna łu  
Norym berskiego.

Delegatka Polski w  Komisji 
Zofia Was Ilkowska oświadczyła:

Ś w ia t dawno ju ż  w iedz ia ł o

ludzkości. Zarów no broń atomo­
wa, ja k  i  broń bakterio log iczna 
wym ierzona jest przeciw ko lu d ­
ności cyw ilne j.

Jak donosi prasa demolcra- 
1 tyczna, profesor Ivorsen, prze- 
| wodniczący fińskiego Związku

Pokoju i w iceprzewodniczący 
organ izacji „O brońcy Pokoju w  
F in la n d ii“ , wystosował na ręce 
sekretarza generalnego Ś w ia to­
wej Rady Pokoju — L a ff i t te ‘a 
depeszę, w  k tó re j, w  im ien iu  
członków wspom nianych orga­

nie św iata w  otchłań ka tastro fy .
Oświadczenie stw ierdza ró w ­
nież, że naród angie lski w in ien 
zmusić rząd W ie lk ie j B ry ta n ii | n izacji, p ię tnu je  używanie bro­
do podjęcia k roków  w  celu po- j n i bakterio log icznej przez in  
łożenia kresu prowadzonej j te rw entów  am erykańskich w 
przez agresorów am erykańskich K ore i i  w  Chinach, 
w o jn ie  bakterio log icznej.

A

D uński K o m ite t O brońców Po 
ko ju  opub likow a ł oświadczenie, 
k tó re  głosi m. in .: .

Prowadzenie w o jn y  ba k te rio ­
logicznej jest sprzeczne z oby-

Przypominarcy
W płaty pieniędzy na po­

moc dla ofiar amerykańskiego 
barbarzyństwa w Korei przeka-zbrodniach A m erykanów  w  K o - ! cza jam i m iędzynarodow ym i i 

Zw iązku Radzieckiego. Na ła -  j A le  ostatnie tygodnie p rzy- i pozostaje w  sprzeczności z p ro ­
mach prasy burźuazyjne j po- ¡n ios ły  w iadomość o nowej n ik -  | tokółem  genewskim  z 17 czerw - j zywać należy na konto PKO nr

__ ______  częly przew ijać sie „a rgum en- . czemnej zbrodn i — o stosow a-I ca 1925 r., podpisanym  p rze z . 34404/113 .Fundusz pomocy sa-
gandę“  czy „m an ew r“  n ie  m o- w o ju  w  ramach jednolitego, de- j ty “ > które m aja „ob a lić “  p ro - ; n iu  b ro n i bakterio log icznej w j  większość k ra jów . Należy uw a- ;
g ły , ja k  przyznaw ały to n iek tó - mokratycznego, m iłującego po- i pozycje radzieckie, lub  w  każ- ; K o re i i  na te ry to riu m  C h iń - i zać taką metodę prowadzenia i nitarnej dla Korei
rp H z ip n n iiu i h n  rż n ą  t u  i ms i k-ń i i  ! r lv m  w v n a H k i i  u t r u d n ić  irh  ! ę lu ip ire  dz ienn ik i burżuazyjne, liczyć i kó j i  niezawisłego państwa, 
na ja k ik o lw ie k  sukces. „Byłoby : 
to już teraz bezużyteczne, gdy­
byśmy twierdzili, że propozycja 
radziecka jest „manewrem“ —  
pisał włoski dziennik prawico­
wy „Popoio di Roma“. Należy 
już spojrzeć prawdzie w  oczy...'*

radzieckiego w  nagłówek: „Pro­
pozycje Związku Radzieckiego 
są trudne do odrzucenia". „Pro-

D zienn ik  ten podkreśla! przy Pozyr'ie radzieckie — pisze ten
:■__ ; dz ienn ik —

dym  w ypadku u trud n ić  ich j  skie j R e p u b lik i Ludowej...
Dziennik holenderski „Nieuwe i przyjęci®’ ! Prawnicy polscy przyłączają

Haagsche Courant“ zaopatrzył t . Poza tym or" ana Pras>’ ,bur-  ; *w oj głos do głosow protestów 
swój kom entarz do no ty rządu : zuazy-,ne !- w - celu oczernienia przeciwko tej strasznej zbrod-

Zuicięsłwo Śliny na turnieju
w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . — W  12 ru n d z ie  j m a ją  po 9 p k t. W  12 ru n d z ie  H e l-  
m ię d z y n a ro d o w e g o  tu rn ie ju  sza- | le r  w y g ra ł z Szabo, a S ta h lb e rg  z 
chow e g o  w  B udapeszc ie  m is trz  ! G o lo m b k ie m . W  p ozo s ta łych  p a r -  
P o ls k i.  Ś liw a , o d n ió s ł d ru g ie  z w y -  | t ła c h  T ro ja n e s c u  p o k o n a ł B a rczę , * 
c ię s tw o , w y g ry w a ją c  z G e rebenem . i a re m iso w o  z a k o ń c z y ły  się p a r -  
P o la k  m a  obecn ie  2,5 p k t.  i  t ie : S m y s ło w  — B o tw in n ik ,  P e-

W  tu r n ie ju  p ro w a d zą  w  d a ls z y m  j t ro s ja n  — K o ttn a u e r  i  K e re s  — 
C iągu H e lle r  i  S ta h lb e rg , k tó rz y  1 B e n ko .

tym , że nota radziecka otw iera 
przed N iem cam i pom yślną per­
spektywę.

Pragnąc usp raw ied liw ić  zakło 
potan ie propagandy bu rżuazy j- 
ne j, inne dz ienn ik i us iłow ały  
powoływać się na... „niespodzie­
wany charakter“ k ro k u  radziec­
kiego.

Na ogół b iorąc kom entatorzy 
bu rżua zy jn i zmuszeni b y l i p rzy­
znać, że nota radziecka posta­
w iła  ich w  trudn e j sytuacji.

Tygodn ik  angielski „Tribune“ 
w  a rtyku le  redakcy jnym  po­
święconym  nocie rządu radziec­
kiego oświadcza, ż : propozycje

stawiaja Zachód 
przed poważnymi problemami, 

i Odrzucenie tych propozycji jest 
bardzo trudne, albowiem wów­
czas stanie sie jasne dla Związ­
ku Radzieckiego, że sojusz at­
lantycki jest sojuszem agresyw­
nym i że utworzenie arm ii eu­
ropejskiej pociąga za sobą groź­
bę nowej wojny...

Sami się przyznali...propozycji radzieckich uporczy- j ni, w  której widzą pogwałcenie 
w ie lansu ją niedorzeczną pogło- j wszystkich zasad prawa mię- 
skę, że Zw iązek Radziecki w y -  dzynarodowego. Uważają oni tę | Od pierwsze j c h w ili rozpęta- ; się do T rybun a łu  N orym bersk ie- 
stępuje rzekom o przeciw ko I zbrodnię za- zbrodnię przeciw ! nia przez im peria lis tów  am ery- ■ go, k tó ry  nadaremnie ich poszu- 
przeprowadzeniu w o lnych w y -  ludzkości. | kańskich stare j h itle ro w sk ie j i k iw a ł?
borów w  Niemczech. | Towarzystwo Przyjaźni An- 1 p row okac ji o K a tyn iu , dla zad- j fthe trudno to w yjaśn ić . Od

gielsko -  Chińskiej ogłosiło o- | nego Polaka nie ulegało w ątp  li-  i r _ ¡$ 4 5  sytuacja uległa zmianie.

W  Europie Zachodniej jest 
wielu ludzi, którzy widzą w 
przyjęciu propozycji radzieckich 
gwarancję utrzymania pokoju. 
Tym bardziej zaś trzeba się li­
czyć także z pragnieniami na­
rodu niemieckiego, który doma-

W zw iązku z tym  nader in te ­
resujące są w ypow iedzi obser­
watora dziennika „New York 
Herald Tribune“ Lippmana. W  
razie wyborów — pisze L ip p - 
man — „znaleźlibyśmy się w 
niemożliwej wprost sytuacji. 
Prawie, że niewątpliwym w yni­
kiem wyborów ogólnoniemiec- 
kich byłaby klęska partii Ade- 
nauera, upadek reżimu boń- 
skiego...“

Co za szczere wyznanie!
Na kołach rządzących m o­

carstw  zachodnich spoczywa j

wosci, ze celem te j p row okac ji j w  czasie procesu no rym bersk ie- 
jest w yb ie len ie  h itle ro w sk ich  j g0  im peria liśc i am erykańscy nie 
zbrodn iarzy wojennych, w in - \ odw ażyliby się w ystąp ić  w  obro- 
nych w ym ordow an ia m ilionów  j nie h itle row sk ich  zbrodniarzy. 
Polaków podczas okupacji, od- | Dziś odradzając zbrodniczy  

Dowództwo naczelne koreań- i wrócenie uw agi od wskrzesza- j W ehrm acht h itle ro w sk i Stany 
sk ie j a rm ii ludow e j w  kom u n i- j przez^ USA W ehrm achtu w  Zjednoczone gotowe są zrobić

Z frontu w Korei
kacie ogłoszonym dnia 24 bm. ; Niemczech zachodnich, na k to - j wszystko dla swych ukochanych  
w  Phenianie podało, że oddzia- re0ni czele tna ją stanąć „w yb ie - pu p ilków  z SS i  gestapo, a tym  
ły  a rm ii ludow ej w  ścisłym  ' *en*“  zbrodniarze h itle row scy \ bardzie j dla tak ich  znawców w
współdzia łan iu  z ochotn ikam i i ?raz rozpętanie jeszcze jedne j ■. dziedzinie ludobójstw a, ja k
ch ińsk im i prowadzą nadal w a l- ™ ! anM oszczerstw p rzec iw  1 A rens i Rex.
k i z nacie ra jącym i w o jskam i | f y F ^ n d r ie l lń e f"  pr2V]azm V°  ’  j H itle row scy m ordercy z K a -

___  _____ _ , interwentów amerykańsko -  an- | ' J tyn ia  żądają „ re h a b ilita c ji" .
obecnie w ie lka** odpow iedzia ł- i S ielskich i lisynm anow ców. J „G łos A m e ry k i“  oczywiście  j i  oto banda p row okatorów
ność za rozw iązanie problem u | Dn ia 24 bm. oddziały a r ty le r ii 1 oburza się i  wrzeszczy: |z  Kongresu am erykańskiego

. . ^--------------— -------- - -------- .n iem ieckiego. Próby m anew rów  przeciw lo tn icze j i jednostk i „N ie  jesteśmy obrońcam i usłużnie śpieszy im  z pomocą.
nich . S taw ia jąc p> tanie, d la - tian Science Monitor” chce co I w okó ł kw estii n iem ieckie j do- | strzelców - niszczycieli samolo- | h itle row sk ich  zbrodniarzy, cho- A le  stop! Hola!
nT^fada naTe/iH acm  0dn lk 0d i 5oar,^da ,pTzedstawić in tenc je  j prowadzą jedyn ie  dc* zdemasko- i tów  s trąc iły  5 sam olotów n ie - i dzi nam  ty lk o  o sp raw ied li- ! Jest jeszcze jedna wiadomość
powiacia następująco. ZSRR w  fa łszyw ym  św ietle, ale I wania tych, k tó rzy  pod flagą ! przy jac ie lsk ich , k tó re  dokonały i wość“ . : i tym  ra-em  także z niespodzie-

„Zachod powinien albo przy- , nie może przejść do porządku | „ob rony  E uropy“  chcą jyzn ie - i na lo tów  na re jon y  W onsanu i  , a ,  niespodziewa- i danego źródła, ‘'k tó ra  pow inna

radzieckie s tw orzy ły  „trudny | ga si<! zjednoczenia Niemiec...“
dylemat dla mocarstw zachód- ! D z ienn ik am erykański „Chris- | niem ieckiego. Próby m anew rów  przeciw lotn icze j

jąć ją  (propozycję radziecką) z i nad faktem , że propozycje ra - cić nową wojnę. Nampho.

Światowy Tydzień Młodzieży 21.111 —  28.I I I

Na terror titowców młodzież jugosłowiańska odpowiada walką
T rzy  czwarte w yd a tków  budżetu t ito w -  

jłl. sk ie j Jugosław ii idzie na zbro jenia . N a j- 
|  skromniejszą natomiast pozycją budżetu l i ­

tewskiego są wydatki przeznaczone na 
oświatę.

|  Tysiące m łodzieży pozbawionej możności 
|  uczęszczania na studia, zam knięte s to łów ki 

studenckie, zniesione stypendia, tysiące
i  m łodzieży w yrzuconej na b ruk z domów O db iły  się one s ilnym  echem w  całej Ju -

a li-aripm irliirh  --- n+r, urunilH cvcłom atvn7. gOSławii, budząc nienawiść do WfOgÓW

M im o represji, studenci p row adzili w a l­
kę dale j. Doszło do now ych wystąpień. 
W styczniu br. władze uniwersyteckie we­
zwały ęa pomoc zbirów Rankowicza.

Za przyk ładem  zagrzebskich studentów 
poszli studenci innych un iw ersytetów . Na 
uniw ersytetach Beigradu i L u b lja n y  od- 
b y iy  się masowe dem onstracje studentów.

, A tymczasem
! nego źródła przyszła wiadomość j °studzić niewczesne zapędy h i-  
< raz jeszcze demaskująca c y n ic ł-  j tle row sk ich  m orderców, pragną- 
j j ią  obłudę im peria lis tów  am ery- (:Vch „ re h a b lita c ji"  i ich  g o r li-  
kańskich, którzy ron iąc kroko - \ w Vch am erykańskich obrońców, 
dyle Izy nad zamordowanym,i i Oto w  reakcy jnym  dzienniku  
przez h itle row ców  oby w a te la m i: am erykańskim  „N ew  Y o rk  He- 
po lsk im i w  K a tyn iu , jednoczę- 1 ra ld  T ribu ne “  z dnia 13 m arca  

,śnie przygo tow u ją  z zimną | b r-> ukazał się lis t n ie jakiego  
¡k rw ią  nową arm ię h itle row ska PERRNCZA, byłego pracow - 
| do ud A-żeni a ń a Polskę i  Z w ią- j nilj a w yw iadu  a rm ii am erykań - 
zek Radziecki. skie j. Ferencz pow o łu jąc się na

Wiadomość przyn iós ł a r ty k u i • po w o jn ie  ta jn e ' do-
-in \Hum enty SS, pisze dosłownie:zamieszczony w  reakcy jnym  

„D z ienn iku  P o lsk im " w y  chodzą -

W H a li M iro w sk ie j w  W arszawie zakończył się dn ia 23 
m arca ogólnopolski tu rn ie j s ia tkó w k i kó ł sportowych o pu­
char przechodni CRZZ.

W konku renc ji m ęskie j puchar CRZZ zdobyła drużyna  
koła sportowego O gniwo przy E le k tro w n i „ S zom bierki“  
w  Bytom iu.

W konku renc ji żeńskiej puchar CRZZ zdobyła drużyna  
koła sportowego Unia Zakładów  Papierniczych. Na zdjęciu: 
Fragm ent fina łowego spotkania w  grupie m ęskie j m iędzy 
Stalą  — FSO (na p raw o) i  O gniw em  — Bytom .

akadem ickich — oto w y n ik i systematycz­
nego obcinania przez titow ców  w ydatków  
na oświatę.

Przeszło 15.000 studentów nie ma obecnie 
możności ukończenia stud iów . Na zagrzeb- 
skim  uniwersytecie kończy studia zaled­
w ie  10 proc. studentów, zapisujących się 
na un iw ersyte t. W  ub ieg łym  roku  titow cy  
zm n ie jszy li ilość m iejsc na wyższych uczel­
niach o 50 proc. Liczba studentów p rz y j­
m owanych na un iw ersyte t w Zagrzebiu 
spadła z 4.565 studentów, w  ubiegłym  roku 
akadem ickim , do 2.270 w  bieżącym roku. 
Faszyści t  Belgradu pozbawili więc mło­
dzież je j podstawowego prawa — prawa 
do nauki.

T erro r, ucisk, ograniczanie prawa do 
nauk i budzi wśród m łodzieży nienaw iść do 
titow sk ich  oprawców. Coraz większe rze­
sze m łodzieży uczestniczą w walce z reżi­
mem faszystów titow skich , W ciągu k ilk u  
tygodn i października i listopada ubiegłego 
roku  trw a ) s tra jk  s tudentów  po iitechn ik i 
w  Zagrzebiu, pro testu jących przeciwko fa­
szystowskim  metodom nauczania, p rzeciw ­
ko zaszczepianiu je j idei kosm opolityzm u 
i  n ienaw iści do wszystkiego, co postępowe. 
U s iłu jąc  złamać w a ikę  studentów, t ito w ­
cy odm ów ili wpisania na następny semestr 
54 studentów, oskarżonych o zorganizowa­
n ie  s tra jku .

i  zagrzewając .młodzież do w a lk i.
W  końcu lutego i początku marca br, 

odby ły  się m anifestacje m łodzieży rów ­
nież .na be lgradzkim  uniwersytecie. H a­
słem do w a lk i było  wystąp ienie dwóch 
studentów, Dragac Dzuriezica i Sofronie 
Bujło, w czasie dyskus ji nad tzw. „planem  
społecznym“  T ito . K ry ty k u ją c  ten plan 
dalszej res tauracji kap ita lizm u w Jugosła­
w ii i ograbiania mas pracujących, zdema­
skow ali oni fałszywą titow ską  sta tystykę 
i pełną ob łudy demagogię o rzekomym 
„bu do w n ic tw ie  socja lis tycznym “ . Tysiące 
studentów poparło k ry ty k ę  swoich dwóch 
kolegów K iedy w k ilk a  dni później t ito w ­
cy zainscenizowaii „proces“  przeciwko tym  
dw um  studentom, przeszło 2.000 kolegów 
z belgradzkiego un iw ersyte tu  w ystąp iło  
w ich obronie.

Jak w ie lką  ro lę odegrały te w ypadk i 
w życiu ujarzm ionego k ra ju  świadczy 
choćby to, że am erykański dziennik b u r- 
żuazyjny „N ew  Y ork T im es“  nazwał je 
„początkiem buntu przeciwko reżimowi".

Nie pomogły próby ra tow ania sy tuac ji 
przez titow ców  drogą pospiesznego orga­
nizowania tzw. „kongresu studentów “  w 
Zagrzebiu Jeden z członków  tito w sk ie j 
k lik i,  Czełakovicz, zapow iedzia ł na tym  
kongresie wprowadzenie nowych ustaw

reorganizu jących wyższe uczelnie w  duchu 
faszystowskim .

Postawą m łodz ieży. zaniepokoił się T i-  _ . .. r , „  .
to i zwo ła ł do siebie „de legatów  m łodzieżo- | cym w & etrm t w USA. W nu 
w ych “ . Specjalnie dobrani pup ilkow ie  fa - j m er~e gazety z dn ia  9 lu te - , 
szystowskiego reżimu m usie li wysłuchać | ?? br.'zam ieszczono notatkę, ze \ 
przem ówienia oberkata narodów  Jugosła- Kongres am erykański zajaJ się 
w ii, k tó ry  na zmianę g roz ił i prosił. Herszt ■ ■sPr<Md(ł K atyn ia  na prośbę h itle -  
be lgradzkich faszystów wyznał, że nie mo- row sklch morderców, 
że. zrozumieć, dlaczego jego posunięcia go­
spodarcze i po lityczne są tak  n iepopularne 
wśród m łodzieży O burzony na k ry ty k ę  
swojego „społecznego p lanu “  T ito  skarn-

n l

„Wiadomość o prośbie o fi­
cerów niemieckich — pisze j 
„D z ienn ik  Polski' — w yjaw ił i 
kongresmen Tadeusz Machro- 
wicz, dzięki któremu nareszcie 
sprawa Katynia wypłynęła na

„Specjalne formacje ni­
szczycielskie SS (Einsatzgrup- 
pen). które miały swą kwate­
rę główną w Smoleńsku do­
niosły, iż 31 lipca 1941 r. z lik ­
widowały 11.084 Żydów i in ­

nych „niepożądanych elemen­
tów“ w ponad 30 miejscowo­
ściach w okolicy Katynia. 
Dwa miesiące później liczba 
straconych wzrosła w rapor­
tach SS do 30.094“.
Może teraz am erykańska ko- 

widownię amerykańską. Kon- m,isja kongresowa ogłosi te do- 
gresmen Machrowicz dostał j kum enty, te raporty  h itle ro w -  
ostatnio listy od dwóch byłych j skich m orderców o zbrodniach  
nazistowskich oficerów, któ- j dokonanych w K atyn iu . Może, 
rzy, jak okazuje się, żyją ! zawezwie Arensa i Rexa, aby 
jeszcze i chcą być świadkami | s tw ie rd z ili autentyczność swo- 
w inwestygaeji kongresowej, j ich podpisów na tych dokum en- 
Są to — pułkownik Arms, lach!
byty dowódca 537 Heercsgrup- i D , . . . .
pe-M itte Regiment i pułków- . . . a w s k r~eszenia h itle ro w -  
nik Rex. Od czasu, gdv pro- : ' / f ? ,  przez am ery-
kurator sowiecki w procesie ' Podżegaczy wojennych
w Norymberdze wymienił ich ! 2 b ie s e m .  P o lw ie r-
nazwiska jako rzekomych ! ° na rn** że mor‘
sprawców mordu w Katyniu cam.i z K atyn ia  b y li h itle -  
starali się oni stanąć przed l’°wscy zbrodniarze. Dow iodła  
jakimś trybunałem, aby oczy- a e' :e wskrzeszenie te j p ro ­
ście się z oskarżenia i dowieść j ]'J°  -a rt i  zostało zrobione po to, 
swojej niewinności“. „w y b ie lić "  m orderców, któ-
Ciekawe, prawda? Tym  b a r - \ ry t'h am erykańscy im peria liśc i

la ł:  „Propaganda ze Wschodu padła nh 
nas ja k  ciężka zmora.. Dostajemy prze- j 
cięż pożyczki z Zachodu, a pożyczki to 
dobra rzecz“. Potem przeszedł do pogró- i 
żek: „Jeśli ludzie tego nie zrozumieją, bę- ; 
dziem.y zmuszeni zastosować środki admi- | 
nistracyjne...“

Do tak ich  Oto gróźb m usi uciekać się j 
oparty  na bagnetach am erykańskich t i-  j 
tow ski reżim, aby ratować swoją skórę ;
A le  to nie daje rezu lta tów ! M łodzież ju -  j 
gosłowiańska rozumie, że tzw. „p lan  spo- j 
ieczny“  to narzędzie bezlitosnego ograbia- ! 
nia k ra ju  i m ob ilizacja  wszystkich zaso- j 
bów m ateria lnych do przygotow yw anej j 
w o jny  ze Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra ja - | 
m i dem okracji ludowej. B o jko tu ją c  fa - j 
szystowskie organizacje i w łączając się do I 
ogólnonarodowego fron tu  w a lk i z k lik ą  | 
titow ską . młodzież studencka daje swój j
w k ład  w  spraw ied liw ą  w a ikę  całego na- I ______
rodu o petne wyzw olenie k ra ju  z im pe- i dzie j ciekawe, dlaczego” Arens t i rhc<f postawić na czele wskrze- 
ria iis tycznego jarzm a i faszystowskiej ty -  j Rex da li o sobie znać dopiero j **°»e 0 O W ehrm achtu, by znów 
ra n ii, jpo siedm iu latach od rozprawy ¡dokonyw a li takich zbrodni, ja k

i norym berskie j? Dlaczego, ufn i i •°> któ rą  pope łn ili w  K a tyn iu .
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